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Nowe upokorzenie Niemiec. 


Zaledwie prowizorycznie został zalatwiony 
konflikt Anglji i Ameryki z państwem niemie- 
ckiem o kondominjum na archipelagu samoahńskim, 
gdy przemówienie kapitana amerykańskiego sta- 
tku „Raleigh“, Coghlana, na bankiecie, wydanym 
na jego cześć w Nowym Jorku, wzburzyło na 
nowo nspokojone nieco z obu stron umysły i spo- 
tęgowało dawną nieufność pomiędzy rządami ame- 
rykańskim a niemieckim. 

Faktyczny stan zajścia samego jest w głó- 
wnych zarysach dostatecznie już znany. Jak do- 
noszą późniejsze depesze uzupełniające, to wszy- 
scy zaproszeni na bankiet oficerowie amerykań- 
sty. przez cały czas trwania zabawy bardzo ostre 
i gwałtowne przeciw Niemcom robili wycieczki, 
a pod koniec zaśpiewał kapitan Coghlan piosnkę, 
ośmieszającą w sposób niesłychanie obrażający 
cesarza niemieckiego, która przyjęta zosta- 
ła frenetyczuymi oklaskami. Zważyć 
zaś należy. że klub, który bankiet urządzał, skła- 
da się wyłącznie z ludzi, należących do najlep- 
szego towarzystwa i do najwyższych warstw spo- 
łecznych w Nowym Jorku. 

Co najważniejsza, to ten fakt, że Coghlan, 
widząc, że wszystkie dzienniki rozniosły jego 
przemówienie, dołączając doń najróżnorodniejsze 
komentarze i kombinacje, bynajmniej nie zaprze- 
czył ani prawdziwości słów swych, ani faktowi 
przemówienia, tylko oświadczył, że żałuje, iż rzecz 
cała stała się zbyt publiczną, gdyż on chciał tyl- 
ko mówić w ograniczonem kole przyjaciół. Z sa- 
-arpch stów Uogliarła dowiadujemy się nadzwy- 
tzaj ciekawego epizodu z czasu amerykańskiej 
blokady Manili po bitwie pod Cavite. który ja- 
skrawo oswietlà ówczesny Stęesunek Ameryki do 
Niemiec i wykazuje kłamliwość Owczesnych urzę- 
dowych zaprzeczeń, starających się stosunek ten 
w przyjaznem przedstawić świetle. 

Kiedy oficer admirała Diederichsa reklamo- 
wał wobec Deweya dla eskadry niemieckiej 
swobodę ruchów, ze względu na jej własną tla- 
gę, Dewey dał mu prawdziwie amerykańską od- 
powiedź tonem zupełnie poważnym, że flagę mo- 
żna każdego czasu kupić po pół dolara od me- 
tra, i że taksamo flota hiszpańska mogłaby przy- 
wdziać flagę amerykańską, a czy to ocaliłoby ją 
od zagłady? „Spamiętaj i zapisz sobie pan do- 
brze każde moje słowo — mówił dalej szorstko 
i wyniośle Dewey — i powtórz je swemu admi- 
rałowi. Robię przy blokadzie wszelkie możliwe 
ułatwienia, ale wasze kłócia śpilkami zaczynają 
mnie drażnić i to odtąd ustanie... Jeśli jesteście 
gotowi do wojny z nami, w imię Boże, możecie 
ją mieć w tej chwili*, 

Pegłoska, jakoby rząd amerykański kazał za 
karę Coghlanowi powrócić natychmiast na swój 
okręt, upada wobec oświadczenia samegoź Co- 
ghlana, że powrót jego na statek już dawno był 
rzeczą postanowioną, celem przeprowadzenia sta- 
tku tego do Nowego Jorku. Zresztą Coghlan 
nie usprawiedliwia się bynajmniej, jak już zre- 
sztą wiadomo, lecz powołuje się na upoważnie- 
nie formalne ze strony admirała Deweya. 

Rząd niemiecki przez swego ambasadora w 
Waszyngtonie założył protest przeciw wystąpie- 
niu Coghlana, żądając satysfakcji. 

Półurzędowa depesza niemiecka doniosła, że 
sekretarz stanu Hay wyraził rządowi niemieckie- 
mu „żywe ubolewanie nad zajściem* ; tymcza- 
sem bezpośrednio potem półurzędowa amerykań- 
ska enuncjacja kłam temu zadaje, donosząc, 
że przeciwnie na protest ambasadora Niemiec 
Hay odparł, że ponieważ Coghlan przemawiał w 
prywatnym klubie, więc rząd państwowy w to 
mieszać się nie widzi potrzeby, chyba i zarząd 
marynarki ma prawo pociągnąć go do odpowie- 
dzialności. jako czynnego oficera za niedyskrecję. 
Holleben miał się zgodzić na taką „satysfakcję“. 
Ciekawa rzecz wobec tego, jaka kara spadnie na 
prawdomównego, ale nieostrożnego kapitana. Se- 
kretarz marynarki Long telegrafowal| w tej 
sprawie do Deveya i oczekuje teraz odpowiedzi 
gd niego. Prasa niemiecka w Ameryce, natural- 


nie pieni się ze złości, ale kierujące organy w 
Stanach Zjednoczonych nie potępiają bynajmniej 
zachowania się Coghlana, którego zasługi wo- 
jenne budzą wszędzie sympacje i szacunek. 

Bądź co bądź, jakikolwiek sprawa cała we- 
Źmie w szczegółach obrót ostateczny, powaga i 
urok potęgi państwa niemieckiego za granicą 
mocnego doznaje uszczerbku, a jego „prestige“ 
osłabnie. Co bowiem już dawno pisano i odwo- 
ływano, to teraz z niedwuznaczną pewnością wy- 
szło na jaw: Niemcy schowały podczas 
wojny  hiszpańsko - amerykańskiej 
wprost obrażające i brutalne grozby 
amerykanskiego admirała do kie- 
szeni, a teraz doznały ponownego 
ciężkiego upokorzenia moralnego 
przez ich rozgłoszenie i przez połowiczną tylko 
satysfakcję, jakiej im udzielił rząd Stanów Zje- 
dnoczonych. Prusy-Niemcy słyną z brutalności 
wobec słabszych, za to tem więcej są uległe wo- 
bec czynników mocniejszych i tych, których bez- 
pośrednio nie mogą dosięgnąć, jak wobec Rosji, 
Anglji i Ameryki. 

Gdyby Ameryka lub Anglja znajdowały się 
wobec Niemiec w tem położenin geograficznem, 
co Frańcja lub Austrja, wtedy łatwem byłoby 
dyplomacji niemieckiej ze względu na swą ol- 
brzymią przewagę lądowo - wojskową wywrzeć 
wszelki możliwy na te państwa nacisk ku prze- 
prowadzeniu własnych celów. Ale wobec Anglji 
i Ameryki stanowisko Niemiec jest wręcz od- 
mienne. 

W stosunkach z temi państwami gra rolę 
tylko flota, a ewentualna “oina, rożstrzygnąćby 
się musiała tylko na mor : ie mówimy już o 
wojnie z Anglją (odar : =wdopodobnia se- 
kuidowałaby Ameryce p! v Niemcom), ale 
niemiecka flota jest także ec amerykańskiej 
zbyt młodą i zanadto de celuw paradowych przy- 
krojoną, aby się módz z nią skutecznie mierzyć, 
tem więcej, że wojna toczyłaby się głównie na 
Oceanie Spokojnym, « więc tysiące mil od wy- 
brzeży niemieckich. Niemcy ryzykowałyby istnie- 
nie swej floty, swój urok wojenny i swe kolonje, 
a Ameryka co najwyżej posiadanie Filipin wte- 
dy, gdyby występowała sama. Rząd niemiecki 
sam wie zresztą najlepiej o tem, i dlatego miicz- 
kiem chowa do kieszeni policzki spadające nań 
od twardej i żylastej dłoni „wuja Sama*. Tem 
więcej nie wierzymy w najbliższej przyszłości w 
wybuch wojny, ale nie można lekceważ ć sym- 
ptomatycznego rozjątrzenia umysłów w Ameryce 
przeciw Niemcom i ich cesarzowi, coraz szersze 
przybierającego rozmiary. Może teutońska buta 
niedługo z rozpaczą przyzna, że minęły czasy, 
kiedy „das Vaierland musste grósser sein*, a do 
bismarkowskiej dewizy: „My Niemcy uie boimy 
się nikogo prócz Boga*, doda skromnie „niestety 
także prócz Amerykanów“. 


Dllyce Sula: przez Ano 


II. Klęska Mahmuda była twardym ciosem dla 
Kalifa, zwłaszcza, że ciemiężona lndność zaczęła swe 
sympatje zwracać ku zwycięscom. Pomimo to, jądro 
armji Kalifa stało jeszcze pod Omdurmanem nietknię- 
te. Kitchener otrzymał na swe żądanie 4 angielskie 
bataljony, jeden pulk jazdy i jednę baterję świeżych 
posiłków, ale do dalszego pochodu na Omdurman 
trzeba było czekać na przyrost Nilu, ponieważ ina- 
czej kanonierki nie mogłyby przeprawić się przez 
szóstą kataraktę; ważnem było także przeczekanie 
pory deszczowej, która trwa od początku lipea do 
września, zwłaszcza, że ze względu na możliwość no- 
cnego ataku chciano się zbliżać do Omdurmanu w 
czasie pełni księżyca. W drugiej-połowie sierpnia ca- 
ła armja złożona z dwóch angielskich i z dwóch 
egiysko sudańskich brygad piechoty, rozporządzających 
24 działami Maksyma, z dwóch pułków jazdy, 5 ba- 
teryj i korpusu wielbłądowegu, była skoncentrowana 
w Wad-Hamet, 50 mil na północ od Omdurmanu. 
Dziewięć kanonierek i pięć parowców transportowych 
przebyło szezęśliwie kataraktę pod Sabuloką, jedna 
tylko kanonierka pod Meteimeh zatonęła. Wojsko u- 


ważało to jednak za dobrą wróżbę, po- 
nieważ dotąd przed każdą zwycięską po- 
tyczką tonęła jedna kanonierka. Stąd 
panował w armji najlepszy duch, kiedy po kilku- 
dniowym odpoczynku 25 sierpnia wyruszono w osta- 
teczny pochód na Omdurman. 

Tymczasem kalif skoncentrował wszystkie rozpo- 
rządzalne wojska w swej stolicy, a wzdłuż rzeki po- 
zakładał szańce nzbrojone działami, zarazem ukończo- 
no kamienny mur okalający stolicę, 5 metrów wyso- 
ki a 1'/, metra gruby. Gdyby kalif był się ograni- 
czył tylko na obronie własnej stolicy, to zdobycie jej 
byłoby olbrzymich wymagało ofiar. Ale Kitchener 
użył podstępn: przez przekupionych emirów wmówić 
kazał kalifowi, że powinien operować ofenzywnie, bo 
tylko w ofenzywie tkwi zwycięstwo. Przytem przy- 
pomniano mu starą wróżbę Mahdiego  Maliometa 
Achmeda, która brzmiała: „I potęga niewiernych do- 
trze do stolicy i zmiażdżona zostanie przez moich 
wyznawców“, I tak biedny kalif dał się uwieść. 

Kiedy jednak wojska Kitchenera rano 1 września 
zdala ujrzały błyszezącą Kubbę, kopułę” świątyni 
grobu Mahdiego, żadnego na całej rozległej równinie 
die dostrzeżono nieprzyjaciela; dopiero rekonesans 
wykonany przez jazdę i oddział wielbłądów doniósł, 
że 40.000 Derwiszów stoi na płaskowzgórzu z zacho- 
dniej strony miasta z frontem ku północy. Kanonier- 
ki rozwinięte w formacji bojowej rozpoczęły z dział 
szybkostrzelnych ostrzeliwać nadbrzeżne fortyfikacje 
i grób Mahdiego, na co nieregularnymi strzałami od- 
powiaduły działa pozycyjne kalifa. Około południa 
Derwisze stanęli w pozycji, cheąc wydać bitwę naza- 
jutrz. Zbiegowie donieśli, że kalif zamierae-nocny 
napad wykonać. Dlatego oszańcowano obóz anglo- 
egipski wałami i zasiekami z wierni, a kilku zbie- 
gów posłano do obezn kaka, aby. w niego wmówić, 
że armja Kfichenera-w nocy zamierza obejść jego 
stanowisko, a dla zamaskuwania tege rucha wykona 
demonstrację od północnej streny. Naiwny kalif zno- 
wn dał się złapać. 

Nazajutrz o godzine 7 zrana nastąpił pierwszy 
atak Mahdystów pod Omdnrmanem, po którego krwa- 
wem odparciu, armja anglo-egipska przeszła do ofen- 
zywy. Nieprzyjaciel bronił się z heroicznem zacię- 
ciem, mając przed oczyma daleko widniejącą, rozwi- 
niętą, czarną chorągiew proroka, zwaną „Aniołem 
śmierci*, za którą niesiono liczne sztandary emirów. 
Te chorągwie powiewające w wietrze wpośród ja- 
skrawo ubranych Derwiszów, rzucających się naprzód 
z dzikimi okrzykami, przedstawiały obraz pełen gro- 
zy i majestatu. Około południa bitwa była rozstrzy- 
gnięta, a tysiące poległych i rannych Derwiszów za- 
słały pole bitwy ; straty Angligów i Egipcjan wyno- 
siły 500 w zabitych i rannych. 

Kalif sam z gwardją przyboczną usiłował schro- 
nić się do swej rezydencji w Chartumie, ale znalazł 
ją taksamo jak i grób Mahdiego, zbarzoną doszczę- 
tnie przez pociski działowe kanonierek anglo-egipskich 
który to widok do reszty odebrał mu odwagę i uiy 
fność w siebie. Brat kalifa, Sakub, znajdował się pd 38 
między poległymi na plaen boju. Ranni Derwisze pod S 
nosili się jeszeze ostatnim wysiłkiem z ziemi, usiła- G$ 
jąc zabijać przechodzących oficerów i żołnierzy nie- 
przyjacielskich, a ci znowu bez pardona brutalnie ich 
dobijali. Po południu wkroczył Kitchener ze Slatinem 
qrzy boku do ()mdarmanu, gdzie Statim przypomniał 
sobie żywo swoją jedenastoletnią niewolę. Znajdowali 
się tam jeszcze w niewoli kalif» Niemiec Neuteld i 
Włoch Regniotto, któryeh natychmiast wyswobodzono. 

Piątego dnia po bitwie pod Omdurmanem, nadpły- 
nął od południa statek Mahdystów, ale widząc Char- 
tnm i Omdnrman w rękach nieprzyjacielskich, poddał 
się bez oporn. Był to jeden z owych dwóch statków, 
które kalif wysłał był dawniej na południe do Fa- 
szody, aby zbadać, jacy Emropejczycy tam wkroczyli, 
a była to ekspedycja francuska bohaterskiego ka- 
pitana Marchanda, który przebywszy setki mil w pu- 
styni, nigdy dotąd nie zwiedzonej, zajął był Faszodę 
na czele 8 oficerów Frauenzów i 110 żołnierzy sene- 
galskich. W dwa dni po zabraniu tego parowca po- 
płynął Kitehener sam z jednym batalionem angielskim 
i jednym sudańskim a trzech parowcach w górą 
Białego Nilu do Faszody i tam obok francuskiej zi- 
tknął iiagę anglo-egipską. Jak wiadomo, dyplomacja 
rozstrzygnęła później spór o Faszodę na korzyść 
Anglji. 


„, Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Rewolucja studencka w Rugp, 


VI. Moskwa. Dnia 1 (13 marca) stawiła się na wy- 
kłady stosunkowo nieznaczna liczba słuchaczów (w 
Uniwersytecie 450, w szkole technicznej 100, w in- 
stytucie gospodarstwa wiejskiego 25), przyczem me- 
dycy jednego kursu, zgromadziwszy się na zebranie, 
wyprawili deputację do rektora z oświadczeniem, że 
studenci nie mogą przystąpić do zajęć przed powro- 
tem wysłanych kolegów. 

Dnia 2 (14 marca) wykłady w Uniwersytecie 
trwaly w dalszym ciągu z wyjątkiem prelekcji prof. 
Sokołowskiego, w którego andytorjnm studenci w licz- 
bie około 150 zaczęli kałasować i krzyczeć, a potem 
gremadnie wyszli. W teatrze anatomicznym odbyło 
się zebranic z udziałem przeszło 400 studentów, które 
uznało za konieczne żądać: 1) powrotu wysłanych 
kolegów i 2) zniesienia na przyszłość w sprawach 
o cechach akademickich wysyłania bez sądu i śledz- 
twa. W innych zakładach naukowych Moskwy wykła- 
dy podówczas wznowiono. 

Dnia 3 (15) marca bardzo niewielu słachało wy: 
kładów w Uniwersytecie; o godzinie 2 zgromadziło 
się na dziedzińcu przeszło 1000 osób, wpnszezonych 
następnie z zezwolenia rektora do sali aktowej. Po 
zamknięciu zebrania wyprawiono do rektora deputację, 
która oświadczyła, że z pośród tysiąca pięćdziesięciu 
pięciu obecnych, 724 wypowiedziało się za dalszem 
trwaniem obstrukcji do czasu zadosyćnczynienia sta- 
raniu zarządu Uniwersytetu o ulżenie losu studentów 
uwolnionych; w sprawie zaś przedłażenia obstrukcji 
do czasu ogłoszenia wyników śledztwa jenerał-adju- 
tania Wannowskiego, oświadczyło się przeciw 800 
głosów. 

Dnia 4 (16) marca słnehała wykładów znowu nie- 
wielka liczba; od godziny 2 zaczęły się zebrania po 
wydziałach, przyczem wydziały: lekarski i przyro- 
dniczy wyraziły Życzenie słuchać wykładów, a pra- 
wnicy niższych kursów oświadezyli się za bezrobo- 
ciem. 

Następnego dnia przybyła na wykłady większa 
liczba słuchaczów (w klinikach znajdowało się około 
700); na wszystkich kursach odbywały się pozwolone 
przez rektora zgromadzenia, których uczestnicy we- 
dłng dopełnionego rachunku głosów oświadczyli się w 
liczbie 1130 za przerwaniem obstrukcji, a 662 za jej 
przedłnżeniem. 

Dnia 6 (16 marga 6! wied TinięrrBj't 829 
studentów. W pomedziałek d. o (20; marca liczba 
słuchaczów jęszcze hardziej +.zrusła; arzkolwiek od- 
bywały się, zibrar wozy A rrezua zgonem "a 
zajęcia godzinami, i «sytecka usanta 
porządek za przywrocony i za zgodą ministra oświa- 


„GŁOS NARODU“ 


ty dnia 8 (20) marca rektor wywiesił ogłoszenie na- 
stępującej treści: „Wobec przywrócenia normalnego 
biegu Życia szkolnego w Uniwersytecie, minister o- 
światy dnia 7 (19) marca zatwierdził podanie za- 
rządu o przyjęcie napowrót studentów wydalonych i 
uwolnionych przez zarząd dnia 15 (27) lutego, 17 
lutego (1 marca) i 18 lutego (2 marca) r. b. Zara- 
zem uwiadamia się, że art. 15 przepisów o studen 
tach zakazuje zebrań, zgromadzenia zaś, dozwolone 
tymczasowo przez rektora Uniwersytetu celem pe- 
wnych wyjaśnień, są teraz bezwarunkowo zabronione“, 
Tegoż dnia oberpoliemajster miasta Moskwy wydał 
rozkaz o zawiadomieniu studentów, uwolnionych z roz- 
porządzenia zarządu Uniwersytetu, iż wolno im wró- 
cić do Moskwy celem wstąpienia ponownie do Uni: 
wersytetn. 

Stronnictwo, obstające za przedłażeniem „obstruk- 
eji“ (około 600 osób), z „komitetem wykonawczym* 
na czele, od pierwszego dnia wykładów wznowiło 
działalność agitacyjną, wpływając na studentów głó 
wnie za pomocą codziennie wydawanych osobnych 
biuletynów, w których poniekąd z przekręceniem fak. 
tów i umieszczeniem kłamiiwych wiadomości, stoso- 
wnie do swoich celów, opowiadano przebieg ruchu, 
podawano wyniki głosowania na zebraniach, ogłasza- 
no nazwiska uczęszczających na wykłady studentów, 
wiadomości o stanie rzeczy w innych, wyższych za- 
kładach naukowych i o wpływie ofiar na rzecz kole- 
gów, tudzież dawano wskazówki na dni następne. 

Z pomiędzy innych świstków, krążących z rąk do 
rąk, znown największy wpływ wywierała odezwa „ki- 
jowskiej rady związkowej“ z dnia 3 (15) marca, obej- 
mująca naganę dla stndentów petersburskich z powo- 
du wyrzeczenia się przez nich obstrukcji, tudzież wy- 
kazująca konieczność dalszego prowadzenia rozpoczę- 
tej walki. 

Dnia 9 (21), 10 (22), 11 (23) marca odbywały 
się w dalszym ciągu lekcje, przyczem codziennie stu- 
denci zgromadzali się także na zebrania. Dnia 10 
(22) z rozporządzenia p. o. rektora wywieszono w 
Uniwersytecie nowe obwieszczenie, które opiewało, że 
„przedsiębrane tymczasowo środki nadzwyczajne tracą 
moc, a w zamian stają się obowiązującymi przepisy zwy- 
kłe* i między innemi wskazywało, że „przepisy obo- 
wiązujące zabraniają posyłania deputatów*.  Obwie- 
szczenie niniejsze, a również takie samo, wydane 
przez rektora d. 8 (20) marea, prowodyrowie stron- 
nietwa obstrukcji wykładali jako naruszenie przez 
rektora udzielonego przezeń poprzednio pozwolenia 
zgramadaanie +i m: 
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nadchodzących egzaminów, rozsiewając pogłoski, że 
nie wszyscy uwolnieni z rozporządzenia zarządu Uni- 
wersytetu będą mogli powrócić i t. d. Za sprawą 
tego do dnia 11 (23) marca liczba stronników ob- 
strukcji wzrosła o kilkuset; na zebraniach zaś, od- 
bytych dnia 9 (21) i 10 (22) marca, postanowiono 
zgromadzić na d. 12 (24) marca ostateczne dane o 
liczbie obstających za przedłużeniem zajść i ustalić 
ich istotę. -- Obrachunek tych głosowań kursowych 
wykazał, że 1.336 stndentów przeciwko 679 oświad- 
czyło się za bezrobociem, podawszy jako jego przy- 
czynę: 1) obrazę studentów delegatów, którym da- 
wano obietnice, zaraz potem cofane i 2) niedostate- 
czne rękojmie dla danego przez rektora słowa co do 
uporządkowania czynności inspekcji (biuletyny z dnia 
12 (24) i 13 (25) marca). Do tych dwóch powodów 
zebranie, urządzone w dniu następnym dodało jeszcze 
żądanie, ażeby rektor pozwolił na prywatne nara- 
dy w sprawie stosunku urzędników inspekcji do stu- 
dentów przed opracowaniem przez zarząd nowej in- 
strukcji dla pedelów (binletyn z dnia 13-go (25) 
marca). 

Dnia 15 (27) marca przybyła do zajęć mała li- 
czba studentów; pozostali w liczbie kilkuset stawili 
się do uniwersytetu jedynie po to, aby uczestniczyć 
w zebraniach ; 14-tu, którzy się zebrali w audyto- 
jum dla wysłuchania prelekcji prof. Sokołowskiego, 
koledzy Świętujący przemocą wypędzili stamtąd. 

Dnia 16 (28) marca odbyły się wykłady jedynie 
na V kursie wydziału lekarskiego, którego słuchacze 
odmówili dalszego udziału w strejka; na wydziale 
prawnym gromada 150 studentów oczekiwała 12, 
którzy przybyli na wykład prot. Aleksiejewa, i groziła 


użyciem przeciwko nim siły fizycznej; zniewoliło to ' 


zwierzchność uniwersytetu do oznajmienia, że będzie 
wezwana policja, poczem tłum się rozszedł. W wy- 
danym tegoż dnia biuletynie „komiter wykonawczy“, 
wyraziwszy naganę dla części studentów, uczęszcza- 
jących wciąż na wykłady, zalecał rozciągnąć bezro- 
bocie i na zbliżające się egzaminy, a rozumiejąc, że 
postępowanie demonstrantów mnsi pociągnąć za sobą 
najbardziej stanowcze środki ze strony władzy, do- 
radzał naprzód, aby w razie uwolnienia z Uniwersy- 
tetu, „niezwłocznie podawać prośby o przyjęcie napo- 
wrót i podpisywać wszelkie wymagane deklaracje, 
poczem za przykładem Kijowa urządzać w dalszym 
ciągu bezrobocie*. 


Z Lussino do Zadaru. 


. Zadar 18 kwietnia. 


II. Jestem tedy na ziemi Dalmatów, na słowiań- 
Bkiej ziemi, ponad którą w szeregu wieków szalaiy 


WILKE COLLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE, 


67 ROMANS SENSACYJNY. 


(Ciąg dalszy) 


Złożyła napowrót papiery, te ostatnie pa- 
miątki po jej ojcu, zostające w tak ścisłym związ- 
ku z jej obecnemi zamiarami. 

Zdanie o naturalnych prawach jej i Nory, 
które widziała potwierdzone słowami ojca; od- 
wołanie Franka z Chin; usprawiedliwienie swej 
ucieczki — wszystko to łączyło się ściśle z jej 
rozpaczliwem postanowieniem, aby za wszelką 
cenę odzyskać utracone dziedzictwo. Lecz czło- 
wiek, który zbeszcześcił dzieci swego brata i u- 
czynił je żebrakami, był dla niej dotąd cieniem. 
Nie znała nawet miejsca jego pobytu. 


A jak go w tych ciemnościach odszukać ? 
Powstała z miejsca i chodziła po pokoju tam i 
napowrót — jak leśny zwierz po klatce. — W 
jaki sposób go odszukać? — Jeszcze tej myśli 
nie skończyła, a postać kapitana stanęła jej na 
oczach. 

Czy człowiek przywykły iść krętemi ścieżka- 
mi, tak obfity w pomocnicze źródła podstępu i 
zdrady, człowiek, któryby się nie zawahał przed 
żadnym nawet najpodlejszym czynem, gdyby ten 
tylko jego worek napełnił — czyż to nie wy- 
borne narzędzie, po które w obecnem położeniu 
ręką sięgnąć powinna? Widziała dobrze, że dwie 
rzeczy są niezbędne, nimby się dalej posunęła : 
musi się naprzód więcej dowiedzieć o bracie oj- 
ca, niż dotąd wiedziała — i musi w czasie swych 
poszukiwań zachować ścisłe incognito. Ale czy 
prócz takiego awanturnika, jak kapitan, miała 
przy sobie w obecnem położeniu choćby jednę 
istotę, któraby jej w czem pomogła? 

— Nikogo wcale. — Długo przemyśliwała 
nad tem i przychodziła zawsze do jednego prze- 


konania: Albo przyjąć usługi kapitana, lub — 
zaniechać swych zamiarów. 

— Cóż może mi w najgorszym razie uczy- 
nić? — pytała sama siebie. 

— Oszukać mię? Jeśli moje pieniądze zdo- 
łają go tylko dla mnie skaptować, to niech je 
bierze. — Po kilku chwilach była zdecydowa- 
na. Zajęła miejsce napowrót przy oknie, z po- 
stanowieniem, że użyje pomocy oszusta. 

O dziewiątej przyszła gospodyni do drzwi 
Magdaleny, aby ją zawiadomić, że podano śnia- 
danie. 

Zastała panią Wragge jeszcze samą, otuloną 
w ogromny szal brunatnego koloru i dziwacznie 
przystrojony kokardkami z pobrukanej blado-ró- 
żowej wstążki. 

Eks-kelnerka z Darchowskiej restauracji za- 
jęta była rondlem wielkich rozmiarów. w któ- 
rym Magdalena nie bez pewnego watrętu zau- 
ważyła jakąś substancję koloru skóry. Masa ta 
była brudno żółta i wierzchem gęsto pokryta ma- 
łemi czarnemi plamkami. 

— Otóż jest! — rzekła pani Wragge. — 
Omlet z jarzynami. Gospodyni mi pomogła i cze- 
goż więcej trzeba. Czy nie wygląda wspaniale ? 
Niestety jednak miałyśmy z nim dużo kłopotu. 
Spadł nam z rusztu na węgle — następnie na 
schody i poparzył najmłodszego synka gospody- 
ni, który wdepnął na niego, a potem sobie na 
nim usiadł — Jak pani się podoba mój szal? 
Tak gorąco pragnęłam mieć biały. Czy dobrze 
jest przystrojony, niech mi pani pąwie. 

Wejście kapitana przerwało da%zą jej papla- 
ninę. Na szczęście był on dziś zbyt ciekawy na 
rozstrzygnięcie kwestji przez Magdalenę, aby 
zwracać uwagę na sprawy kuchenne. 

Zaraz po śniadaniu opuścił panią Wragge, 
zapewniwszy ją co do dobroci nieszczęsnego plac- 
ka, że może go śmiało psu rzucić. 

— Więc jakże wygląda mój projekt przy 
świetle dziennem ? — zapytał ustawiając stołki 
dla siebie i Magdaleny. — Jak pani sądzi: — 
kapitanie miej o mnie staranie? czy, dzień do- 
bry, kapitanie Wragge ? 


— Zaraz się pan dowiesz — odparia Ma- 
gdalena. — Naprzód muszę panu jeszcze udzie- 
lić niektórych wiadomości. Już wczoraj wieczór 
dawałam do zrozumienia, że mam inny zamiar, 
niż ten, abym przez scenę pozyskać miała ka- 
wałek chleba. 

— Przepraszam — przerwał kapitan — pa- 
ni mówi uzyskać kawałek chleba ? 

— Naturalnie. — Tak moja siostra, jak ja. 
zmuszone jesteśmy własną siłą się utrzymy- 
wać. 

— Jak to!!! — zawołał kapitan, zrywajac 
się na równe nogi — córki mojego bogatego 
krewniaka skazane są na to, aby same na chleb 
pracowały? Nie do uwierzenia — nigdy naświe- 
cie — niemożebne! — Rzekłszy to usiadł z ta- 
ką miuą i z takiem spojrzeniem, jak gdyby go 
Magdalena ciężko obraziła. 

— O, pan nie znasz jeszcze całej grozy na- 
szego nieszczęścia — odparła spokojnie. — Tu 
opowiedziała smutne wypadki, lecz o ile można 
w ogólnikowych wyrażeniach i z pominięciem 
wielu szczegółów. Zdziwienie i przestrach co do 
tych nieprzewidzianych okoliczności pozwoliły 
mu tylko jedno dobrze zrozumieć, gdy Magdale- 
na umilkła — a tą jedną rzeczą było, że 50 
funtów nagrody za odszukanie zaginionej damy 
urosły nagle w jego przekonauiu do znaczenia, 
o jakiem jeszcze przed kwadransem nie byłby 
zamarzył. 

— Czy dobrze słyszałem — zapytal — więc 
pani pozbawiona jesteś obecnie wszelkich 
środków ? 

— Sprzedałam swoje klejnoty i suknie — 
odparła Magdalena zirytowana nieco. że tak 
długo zatrzymywał się przy kwestji pienię- 
żnej. 


Kapitan rozważył szybko, jaką sumę córka | 


bogatego człowieka dostać mogła za pierścionki, 
bransolety, naszyjniki, za suknie jedwabne, ko- 
ronki i inne tego rodzaju stroje i jaką one też 
mogły mieć wartość. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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burze obcych najazdów ze wszech stron. W drugim 
wieku przed Chrystusem stanęły fuż na tych wybrze- 
żach rzymskie legjony, które jednak cofnąć się mu- 
siały wobec rozpaczliwego oporu Dalmatów, krytych 
dobrze skałnemi ścianami ojczystych gór. I odtąd co 
kilkadziesiąt lat płynęła krew w dolinach Dalmacji. 
Rzymianie ponawiali swoje wyprawy, W 6 wiekn po 
Chrystusie spustoszyli tę ziemię Awarowie, w 7 wie- 
ku wypędzili Awarów Serbowie i Chrobaci — przod- 
kowie dzisiejszej słowiańskiej ludności Dalmacji. Na 
karkach tych Słowian, którzy tu założyli swoją oj- 
czyznę, stawiali kolejno żelazną stopę zaborcy: Ce- 
sarstwo birantyńskie, Karolingowie, Rzeczpospolita we- 
mecka, Węgrzy, ich knzynowie Mongoły, królowie Ne- 
apolu, wreszcie najstraszniejszy wróg wiary i bytu 
Słowian bałkańskich Torey, którzy po raz pierwszy 
w roku 1492 zapuścili ku brzegom dalmatyńskim 
swoje zagony. Od roku 1811 należy Dalmacja do 
Austrii. Niemiecki rząd w Wiedniu i węgierski w Bu- 
dapeszcie radzą o dobra kraju, nie pytając oczywi- 
ście o wolę i chęci mieszkańców, wedle starej, libe- 
ralnej germańsko-madziarsko-huńskiej metody. W o- 
statnich czasach, a mianowicie w roku 1869 wybu- 
chło w Dalmacji, w okolicy zatoki Kotarskiej, po- 
wstanie przeciw Amstrji z powodu ogłoszenia przy- 
mnusowej służby wejskowej; drugie podobne, znane 
jako „bunt krywoszański* w rokn 1881 zawrzało 
równocześnie z „rachawką* w Bośni i Hercogowinie. 
Obadwa powstania zostały oczywiście, choć nie bez 
wysiłku stłumione, szczyty gór obwarowano i obsa- 
dzono wojskiem i dziś jest już dobrze, a nawet jak 
mnie zapewniał w Zadarze pewien austrjacki fellfe- 
bel jest wielkie zadowolenie wśród mieszkańców Dalmā- 
cji. Być może, mają teraz przynajmniej spokój, a że 
ubóstwo i mędza zawsze mieszka w tych górach — 
toż to wiekowa spuścizna, do której biedny lui dal- 
matyński miał już czas przyzwyczaić sięa rząd szanu- 
jąc tradycje narodowe, nie myśli usunąć z Dalmacji 
tej historyczną! pamiątki. 

Bardzo być może, że to co mapisałem jet już w 
tej chwili miezgoćne z prawdą, doszły mnie bowiem 
wieści, że od czasn inspekcyjnej podróży ;(duustreise) 
ministrów Rubera i Witteka do Balmacji, podniósł 
się kraj odrazu pod względem sprawiedliwości i ko- 
munikacji. 

Wvacajmy jednak do Zadarn. Wąską 'bramą w 
starych murach otaczających miasto, wchodzę w cia- 
sne uliczki — ciasne w najidealmiejszem znaczeniu 
tego słowa, bo tu i owdzie zaledwie dwóch ludzi 
swobodaie wyminąć się może. Miasto ma, zatem cha- 
rakter włoski, gdy do tych uliczek dodasz jeszcze 
niskie drzwi (lemów i okna o drewnianych 'różnoko- 
lórowych okiennicach. Ale w tpdz ulicdkath wre, 
Żywe tętno życia rannej gedziny w mieście. Słyszę 
gwar słowiańskiej mowy, serdeczne pozdrowienia 
„z Bogom“, widzę wokoło siebie Kroatów i 'Kroatki 
w barwnym marodowym stroja, wśród 'którego prze- 
waża kelor :ozerwony. Dziewczęta i kobiety 'lekkie i 
gibkie jak łenie, z koszykami na głowie spieszą na 
„piazza delle Erbe“, gdzie usiadłszy rzędem, 'sprze- 
dają płody swojej pracy na miewdzięcznej <skalistej 
glebie: owoce i jarzyny. A ed czerwonych czapek 
Kroatów, ulice zdają się jakby zasypane "listkami 
kwiatu polnych :maków, które wiatr unesi, rozwiewa 
i skupia a one Ibłyszczą w słońcu swoją barwą -krwi— 
pełną życia. 

Na domach mieszkalnych, kościołach, budynkach 
publicznych, wszędy ślady przeszłości: panowania 
Rzymian i Rzeczypospolitej weneckiej. Po Turkach 
tylko nie nie zastało; tu i owdzie blaszany półksię- 
Żye jako ozdoba ma furtee od ogrodu. Widzisz -%0 
krok wmurowane w ściany domów tablice z napisamć 
łacwiskiemi głoszącemi sławę wodzów rzymskich lub 
ich zgon, nad bramami miasta i drzwiami publi- 
cznych budynków skrzydlate lwy, godło wojujących 
weneskich handlarzy. 

Długo przechadzałem się po „piazza delle Erbe“, 
zajęty tym ruchem i gwarem dla mnie. nowym zu- 
pełnie. Fodziwiałam rosłe postacie Dalmatyńców, ich 
twarze spalone słońcem, twarze piękne o rysach wy- 
razistych ( wyrazistych 0ezach. Zdaje się, że pełna 
walk szlachetnych przeszłość, Że tradycje bohaterów 
eo Żyją w myślach tego patijotycznegy ludu, uszla- 
ehetniły poczuciem własnej godności tych biednych 
górali. Kobiety są wprost prześliczne. Widzisz nieraz 
starnszkę już spracowaną, zmęczoną życiem, 6 twarzy 
pooranej zmarszczkami a oczu nie możesz oderwać od 
tych pięknych rysów nosa i ust, od tych oczu o ła- 
godnym wyrazie, przez które patrzy pogodnie na 
świat, spokojna, cierpliwa słowiańska dusza. Śmieją 
się głośno dziewczęta, żartują swobodnie, choć z nie- 
małym ciężarem odbyły dzisiaj kilkomiłową drogę do 
wiasta, aby „utargować* kilkanaście centów. 

Około godziny dziewiątej zaczynają wychodzić na 
plac panie w towarzystwie mężów na zakupno. Za 
każdą panią idzie słażąca z koszykiem, Kroatka, na- 
turalnie o sto pragent ładniejsza i świeższa od swej 


eg zwłaszcza, że wśród pań bardzo dużo Nie- 
nek. 


„GŁOS NARONDT* 
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Codzienny poranny targ w Zadarze jest widocznie 
rodzajem corso, bo przybywa i młodzież z laseczkami 
modnie nbrana: anskultanci, koncepiści z dyrekcji 
skarbn i koncypienci adwokaccy, którzy zanim udadzą 
się do swej wydatnej około rozwojn społeczeństwa 
pracy, pragną „pogapić się* trochę na ładne twarze. 
Ukłony odchodzą na wszystkie boki; wszyscy się zna- 
ją. Z bocznej ulicy idzie wysoki pan w jasnej za- 
rzutee o poważnym wyrazie twarzy, którym każe się 
domyślać przechodniom, że ważne brzemię obowiązków 
państwowych dźwiga na swoich ramionach. Spotyka 
go oddział kryminalistów prowadzonych na robotę i 
składa mu gremjalny ukłon. 

Pewnie prokurator, pomyślałem. Zapytałem się 
policjanta kto to taki. Zgadłem. Z tego powodu my- 
ślałem przez kilka minut na temat szczerości pozdro- 
wień i ukłonów oadawanych sobie wzajemnie na uli- 
cach i w salonach. 

Z „piazza delle Erbe“ poszedłem przez „via lar- 
ga“ (ulica szeroka, zwana tak dlatego, bo sześciu ln- 
dzi może nią iść obok siebie w rzędzie) ku katedrze, 
starej bazylice romańskiej o trzech nawach. Kościół 
był otwarty ; wszedłem. 

Dr, Włodzimierz Lewicki. 


Z KRAJU. 


Lwów 25 kwietnia. 
Likwidacja hyłege Zakładu włościańskiego. — Prawdziwy 
jej stan. — Egzekucyjna „energja“. — „„Zachwaszczenie*. — 
Czy warta skóra wyprawy? 

Wlecze się od lat szesnastu likwidacja smutnej 
pamięci Banku włościańskiego i choć się odbyła w 
tych dniach narada, aby ją jak najprędzej ukończyć, 
wlec się będzie dalej i nie można przewidzieć, kiedy 
się skończy. Dziwna rzecz! Wszystkiego do ściągnię- 
cia jest jeszcze mało co więcej nad dwakroć sto ty- 
sięcy złotych reńskich, a koszty roczne samej likwi- 
dacji, bez sądowych kosztów, wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy reńskich! Czy to się opłaci skórka za wy- 
prawkę? (Czy mie lepiej przekazać tę resztę jakiej in- 
stytucji mp. Bankowi krajowemn, aby przy najdalej 
idących udogodnieniach ściągał powoli, aniżeli załecać 
energję w ściąganiu, która w obecnem położeniu eko- 
nomiczwem, szczególniej też w stosunku do włościan, 
sprowadzić może 'bardzo smutne, a nawet" niebezpie- 
czne skutki. Ale, prawda, któryś z członków obradu- 

i jącej w tych dniach ankiety argumentował, że nie 
| należy oddawać reszty likwidacji Bankowi ktajowemu, 
| aby „nie zachwaścić* tego działu kredytu dla wło- 
| ścian, który się tam pomyślnie i zdrewo r33 rozwijać. 
Dziwny argument i dziwna logika! 
jest iastyiwcją zamożną, może więc na dogodnych Wa- 
| rnnkaća ściągać, Choćby najmniejszemi ratami, zale” 
głe pożyczki, może je nawet, stosownie de świeżo 
wytworzonych warunków, zamienić na nowe — je- 
dnem słowem, mie „zachwaści* swego działu, lecz 
przyjąłby to, co do niego właściwie należy: przyjął- 
by poprostu dług i uaktowałby go jako pożyczkę bez 
żadnej straty dla siebie, ale też bez tej egzekncyj- 
nej „energji“, iktóra zdyskredytowała były Zakład 
włościański, trzymający się owej zgubnej finansowej 
polityki, patrzącej przez palce na zalegające z począ- 
tku dłażne raty, a dopiero potew, gdy nagromadzi 
się ich, jak chłopi powiadają, kupa i krępują możność 
płacenia, wówczas występuje ta „energja*, rujnująca 
dłużnika, a instytucję wpychająca w likwidację, jak 
to się właśnie stało z tym Zakładem włościańskim, 
niemogącym sig wylizać z swoich interesów do tego 
czasu. 

I co to za gospodarstwo? Przyjrzyjmy się bliżej 
cyfrom : 

Snma dłużna, gdy Zakład włościański poszedł w 
likwidację, wynosiła w gotówee 5,912.780 złr. Li 
kwidacja ciągnie się aż lat 16. Likwidacja ta z koszta- 
«ni sądowymi, pensją urzędników i różnych honoraryj 
pochłonęła z jakie 11/, miljona, przyczem oczywiście 
koszty spadły na dłaźników i mnóstwo ich przypra- 
wiło o nędzę, wyzuło z ziemi, a nie ulega też wąt- 
pliwości, że ta likwidacja w zanadto wielu wypad- 
kach pozwoliła lichwiarzom-żydom osiąść na zagrodach 
włościan, którzy stali się najmitami, albo wprost że- 
brakami. 

Czy opłaci się o tę resztę wynoszącą 207.000 
złr, prowadzić tak kosztowną likwidację i zatrzymy- 
wać personel urzędniczy, ehoóby zmniejszony? Toż 
przejęcie tego długu, n. p. przez Bank krajowy, nie 
wymagałoby osobnego personalu urzędniczego, bo 
przydzieloneby zostało do odpowiedniego działa. 

Ale już najniefortnnniejsza jest myśl, aby zwró- 
cić się do rad powiatowych, iżby one wdały się w 
sprawę ściągania renty długu byłego zakładu wło- 
ściańskiego i dopomogły do szybszego ukończenia tej 
likwidacji. Jest to po prostu godzenie na obniżenie 
popularności rad powiatowych wobec włościaństwa, 
które uważa tę likwidację za ucisk. Przykładanie 
więc do niej ręki w jakikolwiekbądź sposób, wprowa 
dza z włościaństwem w kolizje wcale niepożądane w 
naszem życiu autonomieznem, 
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Zresztą, jeżeli, jak sprawozdanie ntrzymuje, w tej 
reszcie są to już najgorsi dłużnicy i z tej reszty, 
przynajmniej 1/ część jest zupełnie nieściągalna, bo 
goły rozbojn nawet nie obawia się, a cóż dopiero li- 
kwidacji, czy więc warto o jakieś, mniej więcej, sto- 
kilkadziesiąt tysięcy reńskich dusić biednych chło- 
pów i zastosowywać „energję*, która, doprawdy, go- 
dna jest lepszej i pożyteczniejszej sprawy. 

Zet, 


Rozkład jazdy koiei Północnej. Nowy rozkład jazdy za- 
prowadzony zostaje z dniem 1 maja b. r. na wszystkich 
linjach kolei północnej cesarza Ferdynanda Ostrawsko- 
Friedlandskiej i lokalnej Saitz-Góding. 

Najwazniejsze zmiany dotychczasowego rozkładu jazdy 
są następujące : 

1) Pociąg pospieszny Nr. 1 odchodzi z Wiednia, za- 
miast o godzinie 1240, już o godzinie 1225 po popołu- 
dniu. przychodzi do Krakowa już o godzinie 8'18 wieczo- 
rem i ma oprócz połączenia pospiesznym pociągiem do 
Lwowa, Burdujeni, Jass, Bukaresztu i Konstancy, także 
połączenie do nowego pociągu osobowego Nr. 17 kolei 
państw. do Lwowa i Podwołoczysk. 

Tym pociągiem pospiesznym ustanowione zostanie C0- 
dzienne połączenie z Wiednia i Berlina do Jass i Buka- 
resztu przez Oświęcim-Kraków, jakoteż dwa razy na ty- 
dzień połączenie do Konstancy i Konstantynopola w ua- 
stępujący sposób : każdej soboty i środy odjazd z Wie- 
dnia dworzec północny o godzinie 12:25 po południu (z 
Berlina Friedrichstrasse o godzinie 825 rano), przyjazd 
do Konstantynopola w poniedziałek o godz. 1:30 po połu- 
dniu, względnie w piątek o godzinie ll-tej przed połu- 
dniem. 

Pociąg posp. Nr. 2 odchodzi z Krakowa, jak dotychczas, o 
godz. 725 rano, ma połączenie do pospiesznego pociągu 
Nr. 2 kolei państw. ze Lwowa, Burdujeni, względnie z 
Jass, Bukaresztu Konstancy, Konstantynopola i przycho- 
dzi do Wiednia, jak dotychczas, o godz. 3'45 po połu- 
dniu. Tym pociągiem pospiesznym ustanowione zostanie 
codzienne połączenie z Bukaresztu i Jass, jakoteż dwa 
razy na tydzień połączenie z Konstantynopola i. Konstan- 
cy, przez Kraków-Oświęcim do Wiednia i Berłina, w na- 
stępujący sposób: odjazd z Konstantynopola każdego wtor- 
ku o godz. 9 przed południem i każdej soboty o godz. 2 
po południu; przyjazd do Wiednia, dworzec północny, ka- 
żdego czwartku i poniedziałku o godz. 3456 po południu 
(przyjazd do Berlina Friedrichstrasse każdego czwartku i 
poniedziałku o g. 8:50 wieczorem) 

Pociąg pospieszny Nr. 5, odjazd z Wiednia do Kra- 
kuwa -o godzinie 8 rano, ma w Boguminie bakże połącze- 
nie do Koszyc. 

Pociąg osobowy Nr. 15 odchodzi z Wiednia zamiast 
o godz. 8:25 już o 823 rano, zutrzyma się na przystan- 
ku Ober Moschtienitz 1 minutę, a w Mydlnikach w miarę 
wsiadania, lub wysiadania podróżnych, w Oświęcimiu ma 
połączenie «lo Katowic i przychodzi do Krakowa o godz. 
10:9 w nocy. 

Pociąg oscbowy Nr. 18 odchodzi z Krakowa, jak do- 
tychczas, o godz. 2 po południu, ma w Boguminie nowe: 
połączenie do Cieszyna, zatrzymuje się na przystanku Ober 
Moschtienitz 1 minutę i przychodzi do Wiednia, jak do- 
tychczas o g, 540 ranc. 

Pociąg osobowy Nr. 82, odjazd z Krakowa o godzinie 
920 przed południem, ma w Krakowie nowe połączenie 
s Podwołoczysk, również nowe dogodne połączenia z Bur. 
karesztu, Gałaczu, Jasa i Czerniowiec. W Trzebini będzie 
od 18 maja b. r także nowe połączenie z Warszawy i 
Petersburga do Lundenburga, względnie pociągami po- 
spiesznymi Nr. 6 i 8 do Wiednia. j 

od 1 maja do końca września odeho- 
dzą, jak w roku zeszłym, pociągi osobo- 
we Nr. 49, odjazd z Trzebini o godz. ll w 
nocy, przyjazd do Krakowa o g. 11-56 w nocy 
i Nr. A para D E ke o godzinie 310 popołuduin, 
przyjazd do Trzebini o godz. 4*14 po południu jazd: 
do Piotrkowa). £ A 2 o sý 

Pomiędzy Bielskiem i Zywcem odchodzi, jak roku ze- 
szłego, oł 1 maja do końca września b. r. pociąg osobo- 
wy Nr. 1303, od'zzd z Bielska o g. 612 rano, przyjazd 
do Żywca o godz. 6'52 rano i pociąg osobowy Nr. 1322 
odjazd z Żywca o godz. 6'20 rano, przyjazd do Bielska 6 
godz. 8'58 rano. 

Pociąg osobowy Nr. 1315 odchodzi z Dziedzic do Żyw- 
ca zamiast o godz. 739, juź o 7:35 wieczór. É 

Pociąg osobowy „Nr. 1318 odchodzi z Żywea do Dzie- 
dzie zamiast o godzinie 410 już o godzinie 4-05 po po- 
tudnin. „mą 

Pociąg osobowy Nr. 1819 odchodzi w połączeniu do 
pociągu Nr. I8 (Kraków-Wiedeń) z Dziedzic do Bielska 
zamiast o godz. 545, już o 5:30 po południu. 

Pociąg osobowy Nr. 1320) odchodzi z Bielska do Dzie- 
dzie zamiast o godz. 6-36, już o 6:12 wieczór z dotvch- 
czagowem połączeniem do pociągu pospiesznego Nr. 1 do. 
Krakowa. 

Pociąg any pi: 01 odchodzi z Trzebini 
zamiast o godzinie 8/17, już o 8'10 wieczór i przyc i 
do Granicy o godz. 8:56. ei i przychodzi 

„Pociąg osobowy Nr. 1404, odjazd ze Szczakowy o go- 
dzinie 1010 w nocy do Trzebini, zatrzymuje się także na 
przystanku Ciężkowice l minutę. 

Pociąg osobowy Nr. 1434 odchodzi z Mysłowie do 
Trzebini zamiast o godz. 6'25, już o 6'15 wieczór. Połą: 
czający pociąg osobowy Nr. 1534 odchodzi z Granicy do. 
Szczakowy zamiast o godzinie 6'25, już o godzinie 605 
wieczór. 

Pociąg mięszany Nr. 1604 odchodzi z Podgórza-Bo- 
narki do Krakowa zamiast o godz. 10-38, już o 10-34, 
przed południem. 

Pociąg mięszany Nr. 1625 odchodzi, jak w zeszłych 
latach, od 1 maja do 30 września z Krakowa do Podgó- 
rza-Bonarki i Skawiny o godz. 5'15 rano. 

Pociąg mięszany Nr. 1631 odchodzi z Krakowa do 
Podgórza-Bonarki zamiast o godzinie 7:25, dopiero o 7:55 
wieczór. 5 

Pociąg osobowy Nr. 2321 odchodzi z Wadowic do Kal- 
warji zamiast o godzinie 540, już o godz. 5'80 rano. 

Pociąg osobowy Nr. 2829 odchodzi z Kalwarji do Wa- 
dowie zamiast o godzinie 9-35, dopiero o godzinie %58 
w nocy. 

, Bliższe szczegóły zamieszczone są w afszach, rozle- 
pionych na stacjach kolejowych. 


GLOS NARODE: 
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Kraków, 27 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś czwartek, Anastazego, Pa- 
picża i Teofila; jutro Witalisa i Walerji, męczenników; 
pojutrze Piotra, męczennika. 


Tajemnice domu „pod Pająkiem”, 


Na rogu ulic Karmelickiej i Batorego, w bardzo 
ożywionej dzielnicy naszego miasta, stoi znany wszyst- 
kim mieszkańcom Krakowa dom dziwacznej strnktury, 
zbudowany przez pełnego oryginaluości głośnego ar- 
chitekta p. Tałowskiego. Na frontowej ścianie domu 
u szczytu widnieje pająk w pośrodku misternie utka- 
nej sieci; stąd dom ten nosi nazwę „domu pod Pa- 
jąkiem*. W narożniku na parterze osiadł, jak zwy- 
kle w narożnych chrześcijańskich realnościach w Kra- 
kowie, żywy pająk w ludzkiej skórze, który utkał 
swoją sieć z słodzonyci wódek, piwa i likierów, osła- 
niając ją tajemniczo zwojami dzikiego wina, z za któ- 
rego wygląda wypisane na murze mile brzmiące na 
zwisko: „TUlreich*. Otóż w rodzinie Ulreichów obcho- 
dzono w niedzielę radosną uroczystość familijną obrze- 
zania nowonarodzonego potomka rodu, na który to 
obchód zeszło się kilkudziesięciu krewnych, przyjaciół, 
znajomych i współwyznawców... 

W wigilję tego dnia zdarzyło się w tym właśnie 
„domu pod Pająkiem* eoś takiego, co właśnie dla- 
tego, że nie zwróciło należytej uwagi dyrekcji poli- 
cji, zmusiło nas do wdrożenia pewnych dochodzeń, 
których wynikiem, bez żadnych komentarzy, dzielimy 
się z naszymi czytelnikami. 

Obowiązki stróża w „domu pod Pająkiem* pełni 
ubogi, pracowity, cichy człowiek, obarczony liczną 
rodziną, nazwiskiem Grabtrjel Kozak, zwykły typ kra- 
kowskiego kamienicznego stróża. Około południa w 
sobotę Barbara Kozakowa, żona stróża, spostrzegła, 
że jej trzyletnia córeczka, Marysia, bawiąca się przed 
kamienicą, zniknęła bez śladu. Zaniepokojona matka 
ze starszemi dziećmi i lokatorami rozpoczęła na 
tychmiast poszukiwania; przebiegła całą ulicę Kar- 
uelicką i Batorego, przetrząsnęła dom od góry do 
dołu, a więc strych i wszystkie zakątki w pi- 
wnicy, które zwiedziła dwukrotnie. 
Dziecka nie było nigdzie. Około godziny trzeciej, po 
daremnem wyczekiwaniu, że zbłąkane dziecko może 
kto z przechodniów przyprowadzi, Kozakowie wy- 
słali najstarszą córeczkę do dyrekcji policji, aby za- 
wiadomiła władzę o tem, co zaszło. Świetna władza 
zapisała skrzętnie wypadek, opatrzyła go numerem, 
odneśny akt puściła zwykłą biurokratyczną koleją 
i.. wyczekiwała dalszego toku wypadków. 

Zapadł tymczasem wieczór. Przed godziną dzie- 
siątą słażąca z trzeciego piętra zawezwała stróża, aże- 
by przyniół węgle z piwnicy. Kozak ze świeczką ło- 
jową zeszedł na dół razem ze służącą i biorąc łopa- 
tę, sam nie wiedząc po co, „tak jakby go coś pikną- 
łoś, poszedł po raz trzeci w ciemny i bardzo 
kręty korytarz piwniczny, do którego schodzi się po 
kilkunastu stromych schodach, aby raz jeszcze przej- 
rzeć jego zakątki. 

Jakież było jegv zdumienie i przerażenie połączo- 
ne z radością, gdy w ostatnim najciemniejszym za- 
kręcie korytarza piwnicy, zobaczył swoją córeczkę, 
stojącą twarzą do zamkniętych drzwi dalszej piwni- 
cy, tuż przy kupie piasku, z której słnżąca 
Ulreicha jeszcze około godziny 5 popo: 
łudniu brała piasek i gdzie, jak później 
mówiła, dziecka w tym czasie z pewno- 
ścią nie było. Drżące z zimna, z przestrachu 
i osłabienia dziecko przyniósł ojciec do domu; da- 
remnie jednak tego wieczora usiłowano czegeś się od 
dziewczynki dowiedzieć... N:stępnego dnia dopiero, 
na usilne pytania matki powiedziało dziecko nastę- 
pujące słowa: „Chłop zaniósł do piwnicy — 
jeść nie dał — płakać nie dał*. Tego sa- 
mego dnia do izby Kozaków zaszedł rzadko ich od. 
wiedzający lokator, starozakonny pau Ulreich, który 
bez żaduego powodu, odrazu, wprost, zwró'ił się z 
p)taniami do dziecka. 

—- Kto cię tam zaniósł — pytał Ulreich. 

— Chłop... odpowiedziało dziecko. 

-- Jak wyglądał ten chłop ? 

Dziecko trzyletnie nie umiało oczywiście odpo- 
wiedzieć na takie pytanie. To milczeuie dziecka by 
lo jednak dla Ulreicha zupełnie wystarczającą cdpo 
wiedzią, gdyż rzekł zwracając się do matki: „No 
widzicie — to pewnie jakiś chłop ją wziął i potem 
ją tam zaniósł“. Poczem rozwiązawszy w ten sposób 
zagadkę, powrócił pat Ulreich do swojej ciężkiej za- 
wodowej pracy. 

Kozakom nie przysło na myśl obejrzeć szczegóło- 
wo dziecko po wydobyciu go z piwnicy. Dopiero w 
poniedziałek Kozakowa myjąc małą Marysię spostrze 
gła, że na prawej rączce na dłoni, w przegabie wiel 
kiego palca, dziecko miało już przyschnię 
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tą ranę. Poczeiwi ludzie tłomaczyli sobie jednak to 
w ten sposób, że dziecko podczas zagadkowych so- 
botnich przygód mnsiało się gdzieś przypadkiem ska- 
leczyć. Mała Marysia do dziś dnia robi wrażenie sil- 
nie osłabionego dziecka. W chwili kiedy mieliśmy 
sposobność ją widzieć, na ślicznej twarzyczce jakby z 
obrazu Muriila wyciętej, dostrzegliśmy gorączkowe 
rumieńce... Charakterystycznem jest, że kiedy dwaj 
członkowie naszej redakcji wczoraj wieczorem rozma- 
wiali z Kozakami w ich mieszkanin, we drzwiach 
stanęła służąca Ulreicha, pilnie przysłuchując się roz- 
mowie i tak była uprzejmą, że w pewnem oddaleniu 
odprowadziła naszych sprawozdawców, aż do progu 
piwnicy, którą im Kozak pokazywał..... 

Reszta nie do nas należy, gdyż jesteśmy pewni, 
że c. k. prokuratorja państwa, w interesie porządku 
publicznego i uśmierzenia najpotworniejszych pogłosek, 
które od kilku dni wzburzają umysły różnych warstw 
naszego miasta, surowem i ścisłem śledztwem postara 
się o wyjaśnienie tajemnicy domu „pod Pająkiem*. 
W uporządkowanych stosunkach społecznych zagadko- 
we znikanie dzieci, znajdywanych po kilknnastu go- 
dzinach po piwnicach ze skaleczeniami na ciele, cier- 
piane być nie może. Wogóle za dużo już tych zaga- 
dek w rodzaju zniknięcia dziecka Kilbowej na Kazi- 
mierzu, o czem kilka dni temu donosiliśmy, i zniknię- 
cia głuchoniemej ośmioletniej dziewczyny z Nowotańca, 
które niedawno zaniepokoiło kraj i do tej chwili ża- 
dnym nawet promykiem światła wyjaśnione nie zo- 
stało. 


Dar dla Muzeum narodowego. Z Wiednia do- 
noszą: Minister oświaty zakupił kilka obrazów na 
wystawie secesji, między nimi obraz Jana Stanisław- 
skiego „Wieczorem“ i przeznaczył go dla Muzeum 
narodowego w Krakowie. 

W „Przyjażni* przy ulicy Garbarskiej l. 7 od- 
będzie się w niedzielę dnia 30 b. m. zabawa towa- 
rzyska, poprzedzona przedstawieniem teatrainem, w 
którem amatorzy odegrają dwie jednoaktówki: „Far- 
biarze* Walewskiego i „Dwóch głuchych* z traucu- 
skiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Zjazdy koleżeńskie. W Wadowicach odbędzie się 
dnia 15 czerwca b. r. zjazd byłych uczniów tamtej- 
szego gimnazjum, którzy przed 10 laty t, j. w r. 
1889 składali egzamin dojrzałości. Wszelkie kores- 
pondencje odnoszące się do zjazdu należy przesyłać 
na ręce podpisanego. Józef Dworak, oficjat poczt i 
telegrafów w Rzeszowie. * 

Dnia-:ż0 czerwca w. t. odbędzie Big zjazd b. n- 
czniów gimnazjum II w Krakowie, którzy w roku 
1889 złożyli egzamin dojrzałuści. liprasza się kole- 
gów o nadsyłanie adresów celem bliższego porozu: 
mienia się na ręce dra Stanisiawa Zgorzalewicza, 
adjunkta sądowego w Zatorze. ugenjusz Geisler, 
Juljusz Makarewicz, Karol Opuszyński, Stanistaw 
Zgorzalewicz. 

Operetka lwowska już jest w Krakowie. Wezo- 
raj wieczornym pociągiem towarzystwo złożone prze- 
szło ze stu osób przybyło do naszego miasta. Przed- 
stawienia operetki lwowskiej rozpoczną sią jutro bo- 
gatym w wystawę i kostjumy „Czarodziejem z nad 
Nilu“. 

Otrzymujemy następujące pismo: Wielmożny Pa- 
nie Kedaktorze! Odnośnie do wzmianki w nrze 93 
Głosu Narodu, zaznaczam, że wskutek tej notatki 
zjawił się u mnie ów oficer, o którym pisałem i o- 
świadezył mi, że gdy jechał konno jacyś ehłopcy 
rzucali kamieniami i płoszyli mu konia, był więc 
z tego powoda silnie rozdraźniony i nie pamięta, czy 
powiedział „na bok polskie świnie“, a jeżeli powie- 
dział, to cofa te słowa i przeprasza, gdyż przebywa- 
jąc przez kilkanaście lat w naszym krajn, nie miał 
nigdy zamiaru obrażać naszych uczuć narodowych. 
Z wysokiem poważaniem Jun Deptuch. 

Nieporządki na poczcie. Piszą do nas z Sułko- 
wie: Szanowny Panie Redaktorze! Mieszkam w miej- 
scowości odległej od Krakowa o mil eztery, posiada- 
ącej urząd pocztowy, za którego pośrednictwem, wy- 
slałam do mej krewnej do Krakowa w dniu 27 mar- 
ca b. r. pieniądze, z prośbą o załatwienie mi spra- 
wnnków na świętą. Krewna moja wyjechała z Kra- 
kowa na wieś w W. Sobotę tj. dnia 1 kwietnia, pie- 
niędzy jednak wysłanych przezemnie w d. 27 marca 
tj. we wtorek, nie odebrała. Gdy się o tem dowie- 
działam w dniu 15 kwietnia, reklamowałam pienią- 
dze przez tutejszy urząd pocztowy, pomimo jednak, 
że dziś jest już 24 kwietnia, ani pieniędzy, ani ża- 
dnej o nich wiadomości nie odebrałam. Kreślę się 
z szacunkiem Konarzewska, żona lekarza. 

Policja na dworcu kolejowym przyaresztowała 
Jana Movykę i Michała Kloczkowskięgo z Samocje 
pow. Dąbrowa, jako wychodźców uciekających przed 
powinnością wojskową. 

Sprawa Banku kredytowego. We wtorek w no- 
cy nzończono ostatecznie od dłuższego jnż czasu pro- 
wadzone układy między gal. Baukiem kredytowym 
we Lwowie a gal. Bankiem dla handlu i przemysła 
w Krakowie, w sprawie objęcia agend Bauku kre- 
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dytowego pizez Bank krakowski. Reprezentanci tych 
instytucyj bankowych, oraz strony interesowane pod- 
pisały mianowicie protokół, obejmujący umowę między 
gal. Bankiem kredytowym a gal. Bankiem dla han- 
dlu i przemysłu w Krakowie, — w umowie tej zaś 
partycypuje także wiedeński „Unionbank*, jako głó- 
wny akcjonarjusz krakowskiego Banku dla handla i 
przemysłu. 

Według zawartej umowy, Bank krakowski, który 
tworzy we Lwowie filję swoją, obejmuje wszystkie 
agendy Banku kredytowego. Główni akcjonarjusze 
Banku kredytowego złożyli gotówką fundusz gwa- 
rancyjny w kwocie półtrzecia miljona 
złr. Bank krakowski pomnaża swój kapitał akcyjny 
o kwotę miljona złr.; rozpisana w tym celu 
subskrypcja wewnętrzna przewyższała nawet wspo- 
mnianą kwotę. Wiedeński „Unionbank“ pozostaje na- 
dal w dotychczasowym charakterze głównego akcjo- 
narjusza krakowskiego Banku dla haudłu i przemy- 
słu, — w ciągu lat pięciu przysługuje jednak zarzą- 
dowi Bankn dla handlu i przemysłu prawo wykupie: 
nia swych akcyj, znajdujących się w posiadania „U- 
nionbanku*. 

Jak się z autentycznego Źródła dowiaduje Gazeta 
lwowska, kierownictwo lwowskiej tilji Banku dla 
handlu i przemysłu objąć mają jako dyrektorowie: 
pp. dr Wihelm Binder i p. Edward Marynow- 
ski, a jako delegat Rady zawiadowczej Banku do dy- 
rekcji, p. Adolf Schütz; odpowiednie pertraktacje sa 
w toku. 

Postanowienia zawartej umowy, muszą być prze- 
dłożone do zatwierdzenia pełnym ciałom administra- 
cyjnym rzeczonych instytucyj. Stanie się to w czasie 
możliwie najkrótszym: w szczególności co do Banku 
kredytowego. Walne zgromadzenie akcjonarjnszów, 
które zatwierdzi zawarty układ, ma być zwołane na 
ostatnie dni maja b. r., prawdopodobnie na 28-g0 
maja. 

Na tropie Krattera. Jedna z lwowskich kance- 
laryj adwokackich miała, według doniesienia jednego 
z pism popołudniowych — otrzymać z Nowego Jorku 
telegram, że Kratter deponował w nowojorskim banku 
14.000 dolarów. Konsulat anstro-węgierski zarządził 
sądowe zabezpieczenie depozytu złożonego na na- 
zwisko Krattera. Sąd krajowy we Lwowie otwo- 
rzył już konkurs do majątku Krattera. W księgach 
adwokackich jego znaleziono pozycję 20.000 złr.. 
która to suma należy się jeszcze Kratterowi od klien- 
tów. Ściągnięciem jej zajmie się substytut dr Plo- 
der, celem zaspokojenia wierzycieli Krattera, 

Niejaki Lorie z Nowego Jorku, któzy także jest 
uciekinierem z Europy, a który w Ameryce uchodzi 
za „adwokata*, zwrócił się do adw. Plodera z pro- 
pozycją, że on wydostanie pieniądze Kratterowskie, 
ale w zamian dostanie jednę trzecią część całej 
sumy. 

Oświadczenie w sprawie pp. Szydłowskich. 
P. Tadeusz Czarkowski. Golejewski, ordynat i poseł na 
Sejm krajowy, ogłasza w pismach lwowskich co na- 
stępuje: „Ponieważ opinja publiczna, zajmuje się od 
jakiegoś czasu moimi interesami i stosunkiem moim 
do kancelarji adwokatów Szydłowskieh, przeto uważam 
sobie za obowiązek oświadczyć publicznie, że dr Ta- 
deusz Szydłowski interesów moich nigdy nie prowadził, 
że nie miałem i nie mam z nim żadnych rachunków, 
ani żadnych do niego pretensyj, Dodaję, że dr Hen- 
rykowi Szydłowskiemu, który był moim pełaomoeni- 
kiem, wydałem zupełne absolutorjaum z prowadzenia 
moich spraw i z kwot na mój rachunek pobranych 
lub eskontowanych*. Lwów, 26 kwietnia 1899. Ta- 
deusz Czarkowski- Golejetwski. 

Ze sfer aptekarskich. Jak Kron. farm. donosi, 
otrzymało starostwo w Wadowicach polecenie rozpisa - 
nia konkursu na drugą publiczną aptekę tamża, 

To samo pismo donssi: Na aptekę Publiczną w 
Bochni otrzymał koncesję w lszej instancji p, Sta- 
nisław Pawłowski, dzierżawca apteki w Nowym Są- 
czu; zaś na aptekę w Majdanie p. Bachmann. 

Krajowa rada zdrowia oświadezyła gię za nadla- 
niem koncesji na aptekę publiczną w Schodnicy w 
2-giej instancji p. Wincentemu Grabowskiemu. 

Aptekę ś. p. Gustawa Otowskiego w Krakowie, 
„pod słońcem“, objął chwilowo w zarząd były wla- 
ściciel tejże p. F. S bierajski. 

Z Noweyo Sącza piszą do nas: Pierwsze walue 
zgromadzenie chrześcijańskich członków Towarzystwa 
właścicieli realności w Nowym Sączu odbyło się duia 
23 b. m. w sali Czytelni mieszczańskiej z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczy- 
tanie statutu Towarz. 3) Uchwalenie regulaminu czyn- 
ności dla wydziału. 4) Wybór wydziała i komisji kon- 
trolnjącej. W skład nowo wybranego wydziału wcho- 
dzą pp.: Józef Gutowski prezes, Stanisław Kmieto- 
wicz wiceprezes, Adam Oleksik skarbnik, Antoni Bru- 
dziana sekretarz, oraz członkowie pp.: Konrad Ale- 
ksander, Józef Bossowski, Karol Milet, Józef Kuwór, 
Stauisław Gutowski. Do komisji kontrolującej pp. : Jó- 
zef Brachel, Feliks Ritter, Leopold Stuber, 

Psy wściekłe pod Zakopanem. Z Zakopanego 
donoszą: Panikę wywołało tu pojawienie się we wsiach 
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pobliskich wściekłych psów. We wsiach Murza Sichle 
i Poronin pokąsały one dzieci, owce, konie i psy 


zdrowe. Urządzono obławę na nie i zarządzono środki 


bezpieczeństwa za pomocą obębnienia. 

Schwytanie defraudanta. Wczeraj otrzymaliśmy 
depeszę z Kołomyi, według której defraudant Zupnik, 
który popełnił sprzeniewierzenie w tutejszym urzędzie 
podatkowym, schwytany został w Bazylei. Dzisiaj do- 
nosi nam nasz korespondent: Do przesłanego tele» 
gramu, dołączam szczegóły. Otóż wczoraj przed po- 
ludniem nadszedł do prezydjum tutejszego sądu ob- 
wodowego telegram od władz kantonu z Bazylei w 
Jzwajcarji z wiadomością o schwytania Żupnika, ofi- 
cjała tutejszego urzędn podatkowego, który w gru: 
dniu zeszłego roku zdefraudował 56.000 koron i um- 
knął. Dla przypomnienia całej sprawy dodaję, iż 
przed świętami Bożego Narodzenia zażądał Żupnik 
trzydniowego urlopu, celem wyjazdu do swego ojca 
do Drohobycza. 

Po otrzymaniu wlopu, wyjechał Żupnik I klasą 
kurjerem do Lwowa z dwoma walizkami i więcej nie 
M powrócił. Około Nowego Roku  skontrowano dział 
depozytów, oddany Żupnikowi i skonstarowano brak 
papieru wartościowego na 10.000 koron, który, jak 
się później przekonano, został zmieniony w kantorze 
Liliena we Lwowie. Po przeprowadzeniu skonirnm 
całej kasy w obecności delegata krajowej dyrekcji 
skarbu, wykryto brak 56.000 koron. Cała machina- 
cja kradzieży trwała dosyć długo i według wszelkie- 
| go prawdopodobieństwa urządzał ją sobie Župnik w 
ten sposób, że odcinał kupony, oddawał takowe a- 
dwokatom, a papiery wartościowe spieniężai. Župnik 
należał do powszechnie znanych w naszem mieście 0- 
sób, a to ze względu na bardzo rozrzucine życie, ją- 
ie prowadził, jakoteż ze względu na to, iż wysoko 
prał w karty, i jak fama przez kelnerów rozszerza- 
la głosiła, że znaczne sumy wygrywał. Żupnik nale 
Dał do tak zwanych „dobrych gości“ wszystkich ka- 
jar i beizlów kołomyjskich. Wiadomość 0 schwy- 
aniu Żupnika rozeszła się lotem błyskawicy po mie- 
pie, i wzbudziła ogromne niezadowolenie i przygnę- 
pienie u żydów, których współwyznaweą był Żupnik. 
Hrabia Hohenwart, prezydent najwyższej Tzby 
brachunkowej, przewodniczący prawicy w Izbie Pa- 
ów, zmarł 26 b. m. w Wiedniu na udar sercowy. 
marly był wybitną postacią w politycznzm, a zwłasz- 
A parlamentarnem życiu w Austrji. Urodził się 12 
tego 1824 w Wiedniu, a nkończywszy studja, 
stąpił do służby politycznej. W 30 roku życia wy- 
brany został członkiem parlamentn trankfurtskiego, 
A fo rozwiązaniu się tegoż, objął najpierw obowiąż- 
ii naczelnika komitatu w Fiume (1856), później 
starosty w Trydencie, prezydenta rządu krajowego 
Krainie, wreszcie namiestnika Anustrji wyższej 
1568). 

Dnia 7 lutego 1871 został prezydentem mini- 
trów i utworzył gabinet, znany jako gabinet Hohen- 
arta. Tego samego roku 25 października gabinet ten 
stąpił, a jego miejsce objęło ministerstwo Auers- 
perg- Lasser. 

Hr. Hohenwart, wybrany w roku 1873 posiem z 
rainy, atworzył w parlamencie klub prawego cen- 
am i był powszechnie szanowanym, pełnym taktu i 
zama politycznego wodzem partji konserwatywnej. 
Przy ostatnich wyborach zrzekł się mandatu do Ra- 
ły państwa i powołany został do Izby panów, gdzie 
ównież po Śmierci hr. Falkenhayna stanął na czełe 
rawiey. Był człowiekiem bardzo zdolnym i pełnym 
haraktera. W życiu eodziennem szczery i wierny, 
jako polityk pełen umiarkowania, spełniał godnie i 
jednolicie swoje zadanie jako wódz stronnictwa par- 
amentarnego. Cześć jego pamięci ! 


Morderstwo rytualne w Polnej. Policja w Pra- 
ze zaaresztowała człowieka, co do którego istnieje 
rzypuszczenie, że był świadkiem zbrodni rytualnej, 
aką spełniono w Polnej. „Jest to 32 letni czeladnik 
nśnierski Karol Janda. Janda mieszkał na pragskiem 
zedmieściu Lieben, a w lutym tego roku zachorował 
tytus plamisty. W szpitaln zawiązał Janda stosa- 
pk miłosny z dziewczyną pilnującą chorych. Dnia 9 
arca opuścił Janda Lieben i dla odpoczynku wyje- 
ał do Polnej, skąd wrócił w dniu 9 kwietnia. Mor- 
rstwa w Polnej dokonano dnia 29 marea. Po po- 
rocie do Pragi Janda opowiadał kochance swojej 
żo o pobycie w Polnej i o spełnionej tam zbrodni. 
ż dnia 7 kwietnia zauważono, że Janda zdradza 
ny rozstrój nniysłowy. Zaczął mówić od rzeczy i 
wtarzał po kilka razy krzyk: „Johann, proszę cię, 
e strzelaj do mnie*. Dotychczas nie wyśledzono 
þgo szaleniec mógł mieć na myśli, gdy wołał: „Jo- 
nn!“ Znajomy Jandy, robotnik Jankowski, zauwa- 
jl, że Janda ze szczególniejszą skwapliwością czytał 
e wszystkien gazetach sprawozdania o morderstwie 

Polnej. 

Janda okazywał wśród tego niezwykłą trwożli- 
ść, bal się sam sypiać i prosił Jankowskiego, aby 
a dotrzymywał towarzystwa. Podczas nocy wołał 
uda kilkakrotnie: „Johann pod Polną! Jeżeli masz 
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eoś przeciwko mnie, zastrzel mnie*. Pewnej nocy 
zerwał się, porwał za pogrzebacz, wydrapał się na 
dach sąsiedniego domu i spadł stamtąd, jednakowoż 
tak szczęśliwie, że nie poniósł żadnych uszkodzeń. 

Zaprowadzono go na inspekcję policyjną, gdzie 
opowiadał, że go ścigają mordercy. Twierdził tam 
Janda, że był obecny przy morderstwie w Polnej i 
że widział jak jakiś chudy człowiek przerzynał szyję 
Anny Hruzównej; on sam jednak nie brał udziała 
w morderstwie i teraz musi się chronić przed mor- 
dercami na inspekcji policyjnej. Przywołany lekarz 
oświadczył, że Janda ma pomięszanie zmysłów. Wska- 
tek tego w dniu 8 b. m. oddano Jandę do szpitala 
dla obłąkanych. Nadkomisarz policji Olic przesłuchi- 
wał Jandę w szpitalu. Janda powtarzał uporczywie 
to samo. Równocześnie odbyto rewizję w mieszkaniu 
Jandy. Znaleziono tam spodnie, na których było sześć 
małych plamek krwi, oraz surdut, na którego dolnej 
części było czternaście plamek krwawych. Zauważo- 
no przytem, że kilka większych krwawych plam 
zmyto. Także i na portmonetce odkryto plamki krwi. 
Skutkiem tego odkrycia przewieziono Jandę ze szpi- 
tala dla obłąkanych do więzienia. Na zapytanie skąd 
pochodzą plamy krwi odpowiedział Janda, że to nie 
jest wcale krew, jeżeliby się zaś okazało, że to krew, 
to prawdopodobnie morderca Hrazównej zbryzgał go 
przy morderstwie. 

Później obłąkany Janda wypierał się wszystkiego 
i cytował świadków na dowód, że w chwili kiedy 
morderstwo spełniono, był gdzieindziej. Janda mówiąc 
o morderstwie w szpitalu, kilkakrotnie w sposób za- 
gadkowy wymieniał także nazwisko jednego ze swo- 
ich krewnych. Nadkomisarz Olicz wyjechał skutkiem 
tego do Kutnej Hory, gdzie się znajdują wszytkie 
akty morderstwa. Dnia 22 b. m. proknrator z Kutnej 
Hory, radca sądu kraj. Schneider-Swoboda wraz z ko- 
misją śledczą udał się na miejsce zbrodni. 


Nekrologja. Jadwiga z Michnów Jasielska. żona kiero- 
wnika szkoły w Wiśniowej, zmarła tamże dnia 24 b. m. 
w wieku lat 27. Zmarła jest córką b. kierownika szkoły 
św. Wojciecha w Krakowie, p. Wojciecha Michny. 

— Albin August Wdówka, uczestnik powstania 1863 
roku, zarządca dóbr ziemskich Staromieście, przeżywszy 
lat 52, zmarł w Krakowie dnia 25 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaja 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńzską po 300 zły. 


Repertuar operetki lwowskiej 


w Krakowie. 

W piątek, duia 28 b. m.: „Czarodziej z nad Nilu* ope- 
ra komiczna Herberta. 

W sobotę, dnia 29 b. m. i w niedzielę, dnia 30 b. m.: 
„Szatani na ziemi“, opera komiczna Souppego. 

W poniedziałek, dnia 1 maja: „Bal w operze*, ope- 
retka Heubers'era. 

We wtorek, dnia 2 


maja: „Zaklęty zamek”, 
Millóckera 


opetka 


Początek o godzinie 7!.. 


HUMOR. 


Kwestja wyjaśnienia. 
Pan pryncypał jest w kantorze, 
Etykieta go nie wzrusza ; 
Mimo rzeszy pracowników, 
Nie nchylił kapelusza.; 


Na to rzekł buchalter pewien, 
Z kostyczności znany srodze : 
—- Pan pryneypał pewno myśli, 
Że jest jeszcze... w synagodze... 


Spadek po Czerneku. 


Przed trybunałem sądu krajowego cywilnego pod 
przewodnietwem radcy dra Mardyły w asystencji rad- 
cy dra L. Barańskiego i sekretarza dra Derezińskie- 
go, rozpoczęła się sprawa cywilna o spadek Czerne- 
ka, zapisany testamentem czterem socjalistom. Ze stro- 
ny rodziny występuje adwokat dr Lewartowski, ze 
stropy obdarowanych adwokat dr Bernard Gross z 
Białej. Zastępca powoda dr Lewartowski zabiera pierw- 
szy głos, zaznaczając, Że zmarły zostawił wpraw- 
dzie testament, ale, jak wiadomo, zrobił go w osta- 
tnich dniach, kiedy był bezprzytomny. Podczas go- 
rączki oświadczył Jan Czernek, że zamierza sporzą- 
dzić testament, przyczem prosił współlokatora Sowiń- 
skiego, aby poprosił do niego dra Marka, któremu 
miał oświadczyć, że chce zrobić zapis na nieszczęśli- 
wie więzionych. Dr Marek powrócił uastępnie w to: 
warzystwie dwóch osób, a potem po raz trzeci 
poiawił się jeszcze w towarzystwie lekarza Kasy cho- 
rych dra Różeckiego, adwokata dra Ad. Grossa i 
substytuta notarjalnego dra Nowaka. Wtedy to po- 
wiedział dr Marek, że Jan Czernek pragnie majątek 
swój zapisać na rzecz cierpiących w więzieniu. 

Obecni zrozumieli, że jest to mowa o więzionych 


socjalistach, a ponieważ podówczas stowarzyszenia 
były rozwiązane, przedstawiono umierającemu myśl 
zapisania majątku poszczególnym osobom, na co amie- 
rający miał się zgodzić i w tej myśli spisano kon- 
trakt. Kontrakt ten umierający podpisał, w takim 
stanie, że nawet nie wiedział co pisano i musiano 
mu dyktować litery. Następnie dr Nowak odczytał 
tak szybko spisany testament, że obecny Sowiński 
nie wiele mógł zrozumieć. Dowiedziawszy się atoli, 
że testament ten został sporządzony na korzyść so- 
cjalistów, robił mu wyrzuty, na eo Czernek miał od- 
rzec, że nie wie o tem. 

Dr DLewartowski wyłuszcza wszystkie sprzeczno- 
ści przy sporządzaniu owego testamentu, a ponieważ 
nie przestrzegano wszystkich formalności ustawą prze- 
widzianych, nważa testament za nielegalny. Czernek 
nie oświadczył przecie drowi Nowakowi, że majątek 
chce zapisać czterem przedstawicielom  socjalistycz- 
nym, lecz otoczenie (między tymi adwokat dr Adolf 
Gross) wmówiło w dra Nowaka, Że taki ma być 
zapis. 

Dr Nowak nie wybadał ze swej strony Czerneka 
czy ten posiada zdolność do dyktowania. Byli wpraw- 
dzie obecni dwaj lekarze, ale to były tyłko marjo- 
netki pro forma, aby później można było się świad- 
czyć, że przecież byli lekarze! Ci lekarze tylko po- 
wierzchownie orzekli, że Czernek był zdolny do zro. 
bienia testamentu. Z tego powodu zarzuca mowcąa 
drowi Nowakowi zaniedbanie należytego zbadania 
stanu zapisodawcy. Następnie czyni dr Lewartowski 
zarznt z szybkiego czytania testamentu tak, że So- 
wiński nie mógł nawet zrozumieć, czy mu zapisana 
300, czy też 3.000 złr., a tem mniej zrozumieć 
mógł takie odczytanie człowiek w tym stanie, jak 
umierający Czernek. Wobec tych zarzutów, testament 
może być uważany za zaczepialny, mowca stawia 
przeto wniosek, aby go obalić. 

Obrońca pozwanych dr B. Gross 
pierać zarzuty poprzedniego mowcy; pragnął uspra- 
wiedliwić postępowanie obdarowanych przez testatora. 

Zarzut, czy lekarze obeeni, byli marjonetkami i 
lalkami, zostawia do uznania im samym. W końca 
ponawia wniosek, aby skargę powoda oddalić jako 
nienzasadnioną. 

Dr Lewartowski: Skarga nieupatruje ża- 
dnych złych czynów po stronie przeciwnej, lecz zarzuca 
tylko zaniedbanie koniecznych formalności. 

Słuchania dra Adolfa Grossa jako świadka sprze- 
ciwia się dr Lewartuwski, twierdząc, że może być 
słuchany tylko jako strona i ćo do tego prosi trybunał 
o powzięcie uchwały. 

Dr B. Gross twierdzi, że co do niedopuszczalne- 
ści, to kwestja już spóźniona i nie widzi powodu, 
aby świadka tego niedopuszezać, więc dla braku for- 
malności prosi trybunał, aby żądania strony przeci- 
wnej nie uwzględnił. 

Trybunał udaje się na dłuższą naradę. Po po- 
wrocie trybnnała dr Lewartowski przedstawia jeszcze 
dwa fakty, które mają obalić testament i dlatego 
prosi o przesłachanie najpierw p. Sowińskiego jako 
jedynego i klasycznego świadka. 

Dr Bernard Gross znowu prosi o nieuwzględnie- 
nie tego wniosku. 

Trybunał udaje się ponownie na naradę. 

Po krótkiej naradzie trybunał wraca, a protoko- 
lant odczytuje spisany akt wywodów obu mowców; 
następuie ogłasza trybunał uchwałę przesłueliania 
świadków, a między innymi i dra Ad. Grossa. 

Przedew szystkiem trybunał przystępuje do prze- 
słuchania dra Józefa Różeckiego, lekarza kasy cho- 
rych. 

Dr Różecki, jako świadek zeznaje pod przysięgą, 
że dokładnie daty dnia zapisu nie pamięta. Przyje- 
chali do niego Englisch i Kurowski, którzy go we: 
zwali do chorego dla zbadania stanu psychicznego. 
Na miejsce udał się z Kurowskim, a gdy ten się od- 
dalił, przystąpił do badania chorego, pytając go 
o różne wypadki, na które Czernek dawał najdokład- 
niejsze odpowiedzi wobec p. Sowińskiego. Co do o- 
gólnego stanu znalazł osłabienie. Następnie przybyły 
inne osoby i poczęto spisywać testament. Czernek 
wsparty na poduszce, zaczął się rozezulać i mówił lo- 
gieznie, że chce dla prześladowanych przez rząd sgo- 
cjalistów swój majątek zapisać. Gdy mu zwrócone 
uwagę, że muszą być wymienione osoby, sam wy- 
mienił Daszyńskiego, Englischa, dra Romana Marka 
i Sułczewskiego, wyrażając, że majątek zapisuje tym 
panom z życzeniem, aby te pieniądze były użyte na 
cele socjalistyczne. 

Na zapytanie czy nie myśli zrobić jakiego lega- 
tu krewnym, Czernek miał oświadczyć, że ma wpra- 
wdzie krewnych, ale tylko jednemu bratankowi, któ- 
rego imienia nie pamięta, przeznacza 500 złr., dalej 
p. Sowińskiemu, jako współlokatorowi, z początku 
przeznaczył 100 złr. w gotówce, z których wydatki 
miał pokryć, ale gdy p. Sowiński rzekł, że z tego 
należy mu się 20 złr., Czernek zapytał Sowiiskiege 
czy z 300 złr. będzie zadowolony? Na to Sowiński 
nie dał żadnej jasnej odpowiedzi. Testament spisał 


starał się od- 


sam dr Nowak, a gdy Czernekowi został odczytany 


Specjalne gatunki tutek cygaretowych 
leca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie. 
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wyraźnie, ten zroznmiał go dobrze i własnoręcznie 
podpisał na stołku czy też na kufrze, który mu pod- 
sunięto. Przy zapisywaniu słów zeznań świadka do pro- 
tokołn, dr Różecki nie może dokładnie podać słów 
Czerneka, według których majątek swój przeznacza 
dla socjalistów. Miał jednak rzec, że przeznacza ma- 
jątek na prześladowanych po więzieniach z partji so- 
cjalno-demokratycznej. 

Świadek twierdzi, że Czernek sam testament pod- 
pisał i nikt mu w tem nie pomagał przez dyktowa- 
nie liter przy pisanin nazwiska. W całym czasie, 0- 
koło półtorej godziny, Czernek był przytomny i z całą 
przytomnością mówił i działał. 

W końcu dr Różecki na zapytanie odpowiada, 
że do partji socjalno-demokratycznej nie należy. Rów- 
nież interpelowany dodaje, że Czernek zapytany, czy 
ma zaufanie do tych czterech panów, t. j. Daszyń 
skiego, Englischa, dra Marka i Sułczewskiego, miał 
odrzec, że ma do nich zaufanie. 


Po południu o godzinie 4 rozprawę podjęto na 
nowo, poczynając od przesłuchania dra Nowaka Jó- 
zefa, snbstytuta notarjusza Brzeskiego w Krakowie. 
Świadek ten udał się dnia 27 sierpnia 1898 po po 
łudniu na wezwanie dra Marka, celem spisania te- 
stamentu do Czerneka, którego znał od lat kilku. 
Towarzyszyli mn dr Marek i dr Gross. U Czerneka 
zastał drów Różeckiego i Komorowskiego, — którzy 
wtenczas badali chorego, a po skończenin tego bada- 
nia, pytał się o stan chorego, na co mu oznajnmili, 
że jest zupełnie przytomny. Prosił ich więc, aby się 
zatrzymali jako świadkowie. Czernek zapytany, co 
sobie życzy, w obecności przybyłych osób, tj. Kurow- 
skiego i Gołębiowskiego, w długiem przemówieniu ubo- 
lewał nad socjalistami, których niewinnie po krymi- 
nałach trzymają, oświadczył, że chce się ująć za ni- 
mi i cały swój majątek chce przeznaczyć dla nie- 
winnie cierpiących socjalistów. Dr Gross oświadczył 
mu wówczas, że takiego towarzystwa socjalistów nie 
ma, trzeba jasno wymienić osoby, które mają dzie- 
dziczyć. Wtedy na wezwanie dra Nowaka, wymie- 
pił dra Romana Jana Marka, Ignacego Daszyńskie- 
(0, Jana Englischa i Franciszka Sułczewskiego, jako 
padkobierców jego majątku, który życzy sobie, aby 
nył obrócony na cele partji socjalno-demokratycznej. 
Na zapytanie, czy ma krewnych, oświadczył, że krew- 
nych znać nie chce, że ma tylko jednego bratanka, 
A zarazem chrześniaka w Dąbiu, któremu zapisuje 
500 alr. 

Na dalsze pytanie, czy dalszych legatów nie zro- 
bi, oświadczył, że Sowińskiemn przeznacza legat w 
kwocie 300 złr. Legat ten był z początku mniejszy, 
dopiero przez naleganie obecnych podniósł legat ten 
fo snmy 300 złr. Wyroznmiawszy cebjawio.ą wolę, 
pisał ją świadek w protokół, który głośno od- 
izytał. 

Na zapytanie dra Nowaka, czy się zgadza z jego 
sstatnią wolą, Czernek oświadczył, że się zgadza, a 
uastępnie własnoręcznie swojem imieniem i nazwiskiem 
iokument ten podpisał. 

Protokół ten dr. Nowak składa przed trybunalem. 
Dr. Nowak oburza się, skąd on, urzędnik pnbliczny, 
przychodzi do tego, aby tu świadectwo składał, 

Dr. Nowak tak niedokładnie tłomaczy cel całego 
zapisu, Że dr. Lewartowski nie dziwi się wcale, iż 

_„Czernek mógł odczytanego protokołu nie zrozq 


mieć. 

Radca dr. Barański interpelnje w dalszym ciągu 
dra Nowaka i dowiaduje się, że warunku nie stawiał, 
choć twierdzi, że była mowa o warunku i że sam 
dr. Nowak wyłuszczył różnicę między warnnkiem a 
życzeniem. 

Co do Sowińskiego, twierdzi świadek, że zapisał 
tegoż jako służącego i domownika w testamencie, aby 
go przez to uwolnić od wyższej opłaty spadkowej. 

Dalej stawia dr. Lewartowski zasadnicze pytanie: 
„Dlaczego świadek potwierdził pouczenie dra Grossa, 
że zapis tej treści: „Zapisuję majątek mój na rzecz 
niewinnie cierpiących z partji socjalno-demokratycznej*, 
nie może być dopuszczone i że muszą osoby fizyczne 
być oznaczone*. 

Trybunał po naradzie oświadczył, że się nie przy- 
chylił do wniosku co do stawiania tego pytania świad- 
kowi. 

Świadek dr. Komorowski był lekarzem nieboszczy- 
ka i był obecnym przy spisywanin testamentu. Czer- 
nek uważał zawsze socjalistów za partję prześlado- 
waną, a popadłszy w apatję, sam czuł się bardzo 
nieszczęśliwy. Pesymizm ten doszedł do większych 
rozmiarów wskutek rozmaitych zatargów z rodziną i 
z sąsiadami w willi Madagaskar. W chwili robienia 
testamentn 27 sierpnia 1898 r. był zupełnie przyto- 
mny. Co do zeznań nieboszczyka, to świadek wyraźnie 
słyszał, przyszedłszy zmienić opatrunek, gdzie zastał 
dra Różeckiego, dra Nowaka i czterech przywódców 
socjalistów, jak nieboszczyk zapisał majątek swój na 
partję socjalną i na tych, eo niewinnie siedzą po kry- 
minałach. Później jednak na przedstawienie dra Adolfa 
Grossa zgodził się, aby ten majątek zapisać czterem 
imiennym spadkobiercom socjalistycznym. Czy wyraził, 


APTEKA E. HELLERA 


Stłai materyałów aptecznych — Kraków. Grodzka 23, 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania . 
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że na tych spadkobierców wkłada obowiązek, czy też 
tylko, że jest jego życzeniem, aby majątek jego obró- 
cili na rzecz partji socjalno-demokratycznej, tego do- 
brze nie pamięta. Na zapytanie przewodniczącego 
oświadcza świadek, że do partji socjalistycznej nie 
należy. Czernek, według zeznań dra Komorowskiego, 
nie prosił tego ostatniego wcale na świadka testa- 
mentu, prosił go o to tylko dr. Nowak. 

Dalszy ciąg przesłuchania świadków odroczono do 
dnia następnego. Dziś wieczorem zapadnie wyrok. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Poznań 27 kwietnia. W rozmowie z poznań- 
ską i jeżycką deputacją w sprawie prywatnej 
nauki języka polskiego, minister Bosse zastrzegł 
się, że rząd nigdy nie zmierzał do tępienia ję- 
zyka polskiego. Ale rząd nie ma obowiązku po- 
pierania języka polskiego w szkołach. Rząd osta- 
tecznie nie ma nie przeciwko temu, aby w ro- 
dzinach mówiono po polsku i aby rodzice i 
krewni uczyli dziatwę po polsku, rząd 
nawet poczynił ustępstwa dla języka polskiego, 
celem poparcia nauki religji, nie miałby wreszcie 
nic przeciwko temu, aby panie uczyły 1—2 dzie- 
ci, mianowicie jeśli się okaże, że z nauką języka 
polskiego nie są związane jakieś cele polityczne. 
Natomiast rząd zwalczać będzie systematyczny 
napór polskości na niemieckość, agitację przez 
pisma prowadzoną i tworzenie szkół prywatnych 
bez pozwolenia władz. Minister uważa występo- 
wanie pism jako agitację narodowo-polską. Mini- 
ster weźmie petycję pod rozwagę i jeżeli z „be- 
rychtów* wyniknie, że opieka pań nie ma innych 
celów, tylko humanitarne, wtenczas pomy- 
$li może o zmianie. Minister uda się do 
odnośnych instancyj. 

Praga 27 kwietnia. Z Kół rządowych zape- 
wniają stanowczo, że rząd nie dopuści do unie- 
ważnienia mandatów posłów niemieckich, a spra- 
wę językową ureguluje na podstawie $ 14. 

Wiedeń 27 kwietnia. Pogrzeb hr. Hohenwarta 
odbędzie się jutro 28 b. m. 

Wiedeń 27 kwietnia. Cesarz przyjmował wczo- 
raj ministrów: (rołuchowskiego, Thuna i By- 
landta. 

Wiedeń 27-go kwietnia. Komisarz górniczy 
Marcin Szwabowicz, zamianowany został 
starszym komisarzem górniczym. 

Wiedeń 27 kwietnia. Rozchodzi się wieść, że 
cesarz Wilhelm przyjedzie do Wiednia na uro- 
czystość odsłonięcia pomnika arcyksięcia Albrech- 
ta. Utrzymują, że przy tej sposobności odbędzie 
się cały szereg uroczystości dworskich w nowo 
zbudowanym Burgu cesarskim. 

Wiedeń 27 kwietnia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi z Genewy, że Lnccheni, morderca cesa- 
rzowej Elżbiety, uczynił zeznanie, iż miał wspól- 
ników, którzy z rewolwerami oczekiwali na ce- 
sarzową na dworcu kolei. Gdyby jego zamach 
był się nie powiódł, byliby wspólnicy zastrzelili 
cesarzową na dworcu. Nazwisk wspólników nie 
wymienił. 

„ Budanoszt 27 kwietnia. Hr. Gołuchowski wy- 
iecuat stąd Wczoraj rano. Z początkiem przy- 


| szłego tygodnia hr. Gołuchowski wróci do Bu- 


dapesztu i zatrzyma się czas dłuższy, podczas 
zaś pobytu ceserzagw. Budapeszcie będzie nawet 
pełnił tutaj swój urząd. 

Berlin 27 kwietnia. Podług depeszy, jaką 
Localanzeiger otrzymuje z Rzymu, powołano do 
kurji na sześć miesięcy angielskiego kardynała 
Vaughana. Fakt ten budzi wielką sensację, 
a pogłoski o prawdopodobieństwie wyboru angiel- 
sko-amerykańskiego kardynała na następcę Pa- 
pieża Leona NIL. zyskują nowe podsycenie. 

Paryż 27 kwietnia. Figaro ogłasza dziś ze- 
znania kapitana Cuigneta, tudzież byłych mini- 
strów Barthou i Guerina. Kapitan Cuignet mó- 
wi, że biuro informacyjne zdołało przyjść w po- 
siadanie listu datowanego z dn. 17 stycznia 1895 
r. pisanego przez A. A., funkcjonarjusza obcego 
mocarstwa. W piśmie tem przy wzmiance o dy- 
misji Casimir-Periera znajduje się uwaga: „Co 
się tyczy Dreyfusa, to uspokojono się i w koń- 
cu przekonano, że działałem dobrze ete.“ Kapi- 
tan Cuignet przypisuje temu listowi pewną waż- 
ność, funkcjonarjusz bowiem wymieniony zajmu- 
je się szpiegostwem i ponieważ inne pismo 
z czerwca 1895, wystosowane przez tegoż A. do 
jednego z przyjaciół, zawiera następujący zwrot: 

„Przebiegły Hanotaux cieszy się z tego, że 
władze administracyjne dementują. Władze te 
muszą dementować*. Następnie wyłuszcza kapi- 
tan, w jaki sposób między A. a Dreyfusem po- 
wstać mogły porozumienia i wywodzi jeszcze in- 
ne wypadki szpiegostwa, zarzucone Dreyfusowi 
przez tajemne dossier. Szczegółowo wymienia o- 
koliczność, że biuro doniesień przez znalezienie 
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skrawków spalonego papieru u poprzednika funk- 
cjonarjusza A. wpadło na trop, że tajemnica ła- 
dowania karabinów melinitem zdradzona została 
obcemu mocarstwu. 

Cuignet dodaje, że te resztki papieru miały 
niejakie podobieństwo do bordereau, którego cha- 
rakter pisma od Dreyfusa wprawdzie nie pocho- 
dzi, ale który mógł być przepauzowany. Cuignet 
oświadcza także, że we wszystkich biurach, w 
których Dreyfusem się poługiwano, skonstanto- 
wano zniknięcie dokumentów. Tu świadek za- 
trzymuje się dłużej nad temi częściami dossier, 
które zawierają falsyfikaty Henryego, wąpliwe 
pismo niejakiego Weylera do Dreyfusa znajdują- 
cego już się na wyspie Djabelskiej i autentyczny 
list w maju 1894 przez B. pisany do A., w któ- 
rym początkowa litera „D* zdaje się być literą 
„A“. Cuignet przekonał się, że w liście tym in- 
na litera początkowa została wyskrobana. 

Sądzi on, Że A. innych także miał ajentów, 
którzy tak A. A. jak Dreyfusowi przynosili wia- 
domości i sądzi, że sfałszowanie wyżej wymie- 
nionego listu Du Patyemu przypisać należy. 
W końcu zaznacza, że jest o winie Dreyfusa 
przekonany, chociażby tenże nawet nie był auto- 
rem bordereau i mówi, że nie wie, czy dokumen- 
ty w bordereau wymienione, zostały obcemu mo- 
carstwu wydane. Przy przesłuchaniach z 21 i 
26 stycznia przedłożył Cnignet trybunałowi akta 
z tajemnego dossier. 

Barthou i Gućrin dowiedzieli się o przyare- 
sztowaniu Dreyfusa dopiero z dzienników. Bar- 
thou mówi, że z dossier prefektury policji doj- 
rzał, że Du Paty już na kilka lat przed wyda- 
niem uwalniającego dokumentu Esterhazemu po- 
sługiwał się w celu wręczenia pewnego listu 
pośrednictwem zawelonowanej damy. 

Paryż 27 kwietnia. Paty de Clam nie otrzy- 
mał jeszcze pozwolenia od ministra Freycineta 
na powtórne świadczenie przed trybunałem ka- 
sacyjnym. Paty de Clam nie wypiera się już za- 
rzucanych sobie machinacyj, twierdzi: on wsze- 
lako, że pokrywa go w zupełności powaga wła- 
dzy, albowiem cała jego na współkę z Henrym 
prowadzona akcja podjęta była za wolą i wie- 
dzą przełożonych. 

Waszyngton 27 kwietnia. Amerykanie po za- 
ciętej walce z Tagalami, zajęli miejscowość C a- 
lumpit. Tagalowie schronili się w góry. We- 
dle doniesień amerykańskich, w bitwie tej zni- 
szczona została najlepsza część (?) armji Agui- 
nalda. Sześć tysięcy Amerykanów wzięło udział 
w walce. 
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Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 
Szczepańska Nr. 3. 


Zofja Węgrzynowicz 
ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla lan) 
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1. 
(dawniej Rynek gł. I. 14). 
W rozszerzonym obecnie lokam utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju (Gorsety ortopedyczne i zwy- 
czajne w wielkim wyborze (prostotrzynitcze)- 
Peloty dla kobiet i chłopców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty- 
kuły gumowe, pończochy. poduszki, prześcieradła węże. 
artykuły ginekol., heguy, chłoduiki i worki na lód dla 
chorych, aparaty Leitera, balony Polie i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się. iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom 5zan. swojej Klienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wielmożnych 
Pań, bierze miarę w ich domach. 1278 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 1118 
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Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cent.) 

wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt} 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 1117 

Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łoepianowa na porost włosów. 


+ 


Nr. 96 „GŁOS NARODU“. 


RE: Mmm 


matic), najlepszej marki an- 
gielskiej jest tanio do sprze= 

pod „białym Orłem” 
Kraków, Florjańska 42, 


(lania, — Wiadomość w handlu 
W-go Śnskiugo plac Dominikan- 
skl Nr. 7. 1383 I 5 

obok bramy Florjańskiej ; 


„ Dwie Parcele 


jedna mająca 152 [7] sążni o dwóch 
frontach po 16 mtr., druga mająca 
266 [] sążni, o trzech frontach, 
przy ul. Pocztowej w Dębnikach, 
tanio do sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli Ta- 
deusz Niedzielski, ulica św. Filipa 
L 8 w Krakowie. — Pośrednictwo 

wykluczone. 1384 1 5 


Piękność niezawodna 
otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze- 
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą- 
gry | wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do- 
stać można w pierwszym skła- 
izle aptecznym J. Wiśnie 
wskiego w Krakowie, ul. Stra: 
lom i. 7. Stolik 60 cemtów. 995 


Porębski 6 Zimler w Krakowie 


polecają: 
7 E pudry, mydła toaletowe, lekar- 
. Perfumerje, skie i do czyszczenia plam. 


rzyb ory to aleto we, Szczotki do wło- 


gów. zębów, pa- 
znogci, sukien i do grzebieni. 


k rzebienie kauczukowe, rogowe, słoniowe i 


szyldkretowe, do czesania i do fry- 
zur damskich. 


- + rogowe i szyldkretowe, Lusterka, Pa- 
zpilki szki do pudru, Siatki do włosów, 
Gąbki do mycia. 924 6 8 


o ło płn 09 RO 5REQ 
Pałentowana NOWOŚĆ Sensacyjna! 


Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli 
bez szycia, 

Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 

$ Gorsety batystowe po 5 złr. 

b Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca 

ML PAROWA FABRYKA 


$ Federera 6 Piesena z Prag 
rj Kraków, ul. Grodzka L. 4. 1130 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY! 
SSS ZWYGORŚBIESZGO 


Handlowa Spółka rybacka „Union“ 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 
sprzedaje we własnej hali na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim, 


wszelkie gatunki ryb żywych i bitych 
po cenach najniższych. 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast. 


r El m 
Koński Zab 
| amerykański 
z gwarancją za siłę kiełkowania, sprze- 
daje po 10 złr. 50 et. za q 


Handel Nasion Ludwika Freege 


W KRAKOWIE. 1094 


gruntownie odrestauro- 
wany i z wszelkim kom- 


Jortem urządzony 
poleca się łaskawym 


względom Szanownej 
P. T. Publiczności. 


Pokoje gościnne 
ceny umiarkowane. 


aaa m 


STAJNIE i WOZOWNIE. 


PRADO 


Przystanek kolei konnej. 
p «zj 
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w Wspiorajmy swoich © (z 
TOWARZYSTWO HANDLOWE %8, 
jhrześcijańskich Węglarzy z 


K 


w Krakowie, ul. Basztowa 23, róg Zacisze 


i 
A 


, : © 
ca kamienne węgle z kopalni hr, Potockiego oraz z 10 (Æ 
Jú pruskich w gatunkach najlepszych a po cenach naj: %9, 
zych. Odstawia całymi wagonami i galarami lub czę: +5 


; ściowo, dając wagę rzetelną i obsługę szybką. 1228 (* 


) sprzedania realność | W składzie fortepianów 
Dobrzycach przy labie, składa Pianik | Harmoni) 


;, d 4 gunkie 3 ko- . a 
0 o R h Dika J. Radziszewskiege 
i Spółki 1119 


ZY h dwóch szop. dwóch chle- 

w ' 7 dodrym stanie. ogrodu 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 


rzywnego i owocoweno. Stawu 
ybionego i do 4 morgów gruntu 
y omu. — Cena 8500 zr. 


jądumeść: Dział iuser. „Głosu sprzedaż na raty: 
rodu“, 1375 13 [Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


| Apteka pod „złota głowa” U CZNI Ą 


M.PRONIA 
w Krakowie, Rynek gł.13 |z ukończoną 2 klasą gimn. 
i poleca: 1352 | 1356 przyjmie 2 10 


Esencję octowa do robienia zna , : , 
Drukarnia W. L. Krczyca I Spółki 


komitego octu, flaszeczka za 25 
w Krakowie. 


ct. wystarczy na 4 litry oetu 
JĄ/ owa inteligentna w średnim 


stołowego : 
Mydło czeremchowe najlepsze ze 

wieku poszukuje posady za- 
rządczyni domu, za bonę do dzie- 


wszystkich mydeł toaletowych, 

usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
ci albo za towarzyszkę do kąpiel, 
osoby cierpiącej. Poste restante 


skorne: 
Zlółka Seehurgera oryginalne przo- 
A. P. L. 23. Rzeszów. 1349 2 2 


ciw kaszlowi i chronicznym ka- 
tarom; 
Pasta i płyn (Epilatoire) do usu- 


„GŁOS NARODU“. 
Kucharz 


w starszym wieku, samotny, trze- 
żay, potrzebny jest od 1 maja 
na wieś blisko Krakowa. Zgłosze- 
nia przestać należy IB. B. poste 
restante Łobzów. 1363 2 2 


f i 

Nowości 
w bluzkach damskich, ka- 
potkach, sukienkach i pła- 


szczykach nadeszły do Ma- 
gazynu dziecięcej garderoby 


Wi. 


i2, 
magazyn i piwnica Gołębia 
skład św. Gertrudy 1. 5, 

Sklep Zwierzyniecka 21, Arj 
ska 6, sklep i skład ów. Jal 
4, sklepik Rynek 4, sklep d 
pokój i kuchnia, Franciszki 


wania włosów na twarzy: 


Miody, wina i koniak |:czniozy 


WILLA PIĘTROWA 


do wynajęcia 
na rok lub dłużej na wsi, w zdro- 
( wej górskiej okolicy. Pokoi na pię- 
trze siedm, dużych. piękaych, ume- 
blowanych, w czem niezły forte 
pian. Na dole pokoje gościnne, dla 
służby, kuchnia, pralnia i spiżar- 
nia; obok stajnia, wozownia, kur- 
niki. Ogród warzywny i spaeerowy 
bardzo ładny, cienisty, ogrodzony 
siatką drucianą, z orunżetją, fon- 
tanną przed balkonem, kąpielą w 
bieżącej wodzie, kręg:elnią e t e. 
Wszystko przy gościncu rządowym. 
Przystanek kolejowy w miejscu, 
trzy razy dnia można jechać ity- 
leż wracać z Krakowa i Białej mię- 
dzy dwoma miastoczkami, o m'lę, 
z których jedno powiatowe z gim- 
nazjum, drugie sławne odpustami. 
Poczta o trzy kimtr. Nadaje się 
dla licznej rodziny na stały pobyć 
zdrowy i bardzo przyjemny. 

W sąsiedniej miejseowości, w pię- 
knej zdrowej okolicy. tuż przy Sta» 
cji kolei, də wynajęcia na stały 
lub letni pobyt 4 pokoje kushnia 
spiżarnia. Przy mniejszych wyma- 
ganiach mieszkanie to moża być 
podzielone na dwie partje, Zgło- 
szenia p. adr.: Sławiński, poczta 
Klecza - Górna. 26% 278 


"era, pók 
Realność| sMaryi“ 
w Skawinie, Kraków, Rynek gł. 1,6. I ptr, 
w Rynku położona jest| Poczta 
do nabycia. do zamiany 
Ad d +7; «GIO z dochodem brutto około 1760 złr., 
4 Natodyć PNS. n 4 6 niedaleko Krakowa, na podobną 


á lub mniejszą pocztę, za odszko- 
Masło deserowe 


dowaniem kosztów i strat przenie- 

. : , ei a 
rozsyła codziennie świeże w pa-| w Galicji Zao eS Adres; „S 
IE: TENY 


sienia, ze służbą również dzienną 


czkach 5-cio kilowych netto 9 fun- | A, Dobczyce*. 1359 2 4 
tówsza 4szłr, ZO ct. Oraz najlepszy | Z n 
SER stołowy 9 funt. za £ złr. fran- K E a 

co, za pobianiem pocztowem. Z ami enIica 


gwarahcją i najlepszą obsługą. Ma- = 
rja Lambiwa w B-zasku, 1379 | l-no piętrowa 1286 


=m i narożnik jednej z ulie, dotykają- 
Domek 


cych Rynku głównego w Krako- 
nowy, drewniany, o 4-ch stancjach 


wie, — ma za 20.0.0 złe. 5 do- 
z ogrólkiem, na Zwierzyńcu, bli- 


płatą 13.000 złr. gotówką 
sko klasztoru do sprzadania. Wia- do sprzedania 


domość w miejscu. blisko Ruda-|JAN STRYCHARSKI, Kraków, 
wy Nr. 199. 1380 13 ulica Jagiellońska Nr, 7. 


Największy skład fabryczny 
Wózków Dziecinnych 
W KRAKOWIE 


ulica Szewska L. f1, l-sze piętro. 
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219 


Ostatnie dwie piękne pokupne parcele 


a to jedna obejmująca 


druga 15 9 SĄŻ 
+ o btw zak] 


Na 


SAP 


są zaraz do nabysia, 


Bliższej wiadomości udzieli WPan Jan Strycharski lub właści- 
cielka Pani Woyczyńska, Kraków, ul. »Przecznicac z Krup- 
niczej, dom W-go Bujasa. 


w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 


sążni O narożnik, A 
front pod południe 30 mtr. | S 
> > zachód 18 > 2. 


c 


ni-E)-front 17-mtr= głębokość 39 mtr. 


getii Togou 


Asey « avagzodiy szid 384S 
-0z 670m eudny fuss emoppg 


'RMONEIY 8) 


13810 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA I HAFTU), 


SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych świa- 


towych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10%, taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco 


ickiego następca R. Pawłowski 


1123 8 0 


OMENTNHOL 


w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 


żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 


7265 220 


7 
4 


inne, najrozmaitszej wielkości, po cenach 


jego, w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8. 


ska 1 od Brackiej, św. Anny 
św. Gertrudy 5, Garbarska 
Grodzka 50 piekarnia i sk 
zdatny dla fryzjera 

Po«ój z meblami lub bez: 8 
wkowska 201I p., Dietla 89 I 
175 I p. Gołębia 16 I1 p., Paw 
8 III p., Poselska 8 part., św. F 
lipa 5 part. i 3 II p. Wolska 
part., św. Jana 1 II p. Podw 
2 II p., Rynek kleparski 22 I 
Bosacka 1i part. Kantnicza 1 
part., Loretańska 12 part. 

2 pokoje z przedp., z mebi 
lub bez: Bracka 2 I p. Sław 
kowska 12 I p., św, Krzyża 


Studencka 17 part., 
parter. 

2 potoj >, przedp. i kuchnią 
Studencxa 255 IL p. i part. 
Pawia 8 IL i IJI piętro, M 
bniki 75 I p, z ogrodem vis a 
vis klasztoru zwierzynieckiego, 
Kanonicza 11 II p., Bernadyń: 
ska 9 If p. Dietla 74 part, Sta= 
szyca 16 II p. Czarnowiejska 4 
I p, Basztowa 18 II p. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Grodzka 14, 48 i 36 I p., Berna- 
dyńska $part. i 81 p., Szewska 
7 H p., nad Rudawą 21 II p.. 
Garncarska 8 Ip, Blichowa 6 II 
p. i part, Batorego 241 p, i 6 par. 
Studencka 255 part., Starowi- 
ślna 21 II p. Staszyca 10 I p., 
Garbarska 41 pọ, Zwierzyniecka 
25 I p. i part, i 21 HH p, 

4 pokoje. przedp. i kuchnia: 
Rynek 13 II p., Lubicz? Ti IE 
p. Podzamcze 18 II p, Kra- 
pnicza 9 part, Biskupia 5 I p. 
Zwierzyniecka 21 I 130 II p. Sta- 
rowiślna ż3 II p. Podwale 9 part, 
Radziwiłowska 6 I p. i 17 pari 
ów. Gertrudy 5 part. Gołębia 
14 Il p. Studencka 7 part., 17 i 
2551 p., Grodzka 50 i 55 I Pas 
św Jana 13 I p. 

5 pokoi, jrzedp. i kuchnia: 
Willa Wenecja I p., św. Marka 
7 part, Siemiradzkiego 23 I p., 
Zielona 20 II p., Warszawska 3 
II p. Grodzka 51 I p., Kolejowa 
14 II p., Krupnicza 16 I p. z 
ogródkiem lub bez. 

6 pokoi, przedp. i kuchnia : 
św. Jana 18 II p. raem lub po- 
dzzielone, Wielopole 4 part. i 
Sebestyjana 6 I p, św Toma- 
sza 18 I p. Stradom £ I p, Wol- 
ska 14 I p. Szlak 40 part. z ogro- 
dem, Florjańska 33 I p. 

7 pokai, przedy. kuchnia: Pod- 

wale 10 part. z ogrodem lub bez. 

Basztowa 9 II p., Wolska 8 I 

p. Łobzowska 22 Ep, z ogrodem. 

Szpitalna 19 I p. 

pokoi, przedj. kuchnia Flo- 

rjańska 32 I p. razens lub pe 

dzielone., Poselska 9 II p. 

12 ubikacyj Franciskana t 
I p., Starowiślna 13 -dużym 
ogrodem, 3 

Różne mieszkania, PR$.ŚFO 
150 i 

Za dopłatą paru tysięcy iłr. mo- 
żna korzystnie nabyć IE piętro- 
wą kzmienicę z ogrodem w RZE- 
SZOWIE. Wiadomość w handlu 
W-so Schaitra tamże. 

Poszukuje się 5 — 6 pokci, przedp. 
kuchni itd., na I ptr., od pa- 
¿d:iernika. 

my (0 


JU 


GŁ: R 
ze świeżych təgorocznych 
transportów, prostu z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 


nabycia, a gdzie niema, pro- 
szę Się udać do 112120 


(5) uliu.sza 
«rakowi, 
Satas Spiskin 


We Lwowłe u: A. Szkowrena iuh 


Jachimowskiego ul Trybunalska. 


—— 


Książeczki: „U -$tóp Marji‘, nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych oprawach, 
„Nietylko na Maj, ale na zawsze ks. Goliana, — oraz Figury i Obrazy 
anny z Lourdes 
u geivykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkow 


niskich, do nabycia: 


„GŁOS NARODU*. 


NA MAJ 


Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca: 
Golijan ks. Z. — Miesiąc Marji (rozmyślania i Msze święte na 

każdy dzień maja) ozd. opr. | złr., z przesyłką o 20 et. więcej. 
Marzoński A. ks. — Marjo! bądź uwielbiona w świętym mie- 
siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier- 
nych. Nowość 1899. Cena 60 ct, z przesyłką o 15 et. więcej. 
Nowakowski J. ks. — Miesiąc maj (z pieśniami 0. Antonie- 
wicza) 40 ct., w oprawie ozd. 80 ct., z przesyłką o I5 et. więcej. 
Potulicki A. ks. — Miesiąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 
10 ct., z przesyłką o 3 et. więcej. 
Sowiński J. ks, — Rozmyślania o tajemnicach życia „Najśw. 
Panny, opr. ozd. | złr., z przesyłką o 20 et. więcej — i wiele 


Innych rozmyślań różnych autorów. aja prawo otrzymać wspaniałe premia; jedynie li tylko za | m — 
Figury Najśw. Panny każdej wielkości z najpierwszych za- p LOU A: Zaminifkacyjnych: 5 P W, Czytania: 
dów paryskich. Ee ZOE BZP Największe arcydzieła jednego z największych mistrzów polskich, Ne. | DRY iN IBOŻEŃ GTW | I | IQ! 
Dr. Sydon Friedberg | W G nojnikuy |97 **”" n a p 
koło Brzeska 1) um Artura Grottgera dla dzieci 1: 


adwokat w Dębicy, poszukuje 
koncypienta 


1354 


potrzeba 
organisty 


Warunki korzystne. Hzaraz!! 135522 


icze 


Kraków, Rynek 34. 


Cenniki gratis i franco. 


maszyny rolni i 
b. HiKUGKI | 


nawozy sztuczne 


Wszelk 


Prawo propinacyjne 
w miejscowościach powiatu chrzanowskiego Babice, Wy- 


głołzów. Lipowiec. Olszyny, Zagórze, "Żarki, Mętków, 
Jankowice, Roakochów, Zródła jest od 1-go Maja DMT: 


do poddzierżawienia. 
Katolicy otrzymają pierwszeństwo, 
przystąpniejsze warunki. 
Zgłoszenia pod literami „Z. F. 
Strycharskiego. Kraków p. l. 1211. 


naj- 


T.“ na ręce Jana 
12299 


„Wsi 24A SMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY”. 


buro Aininitracyjne „ Wędrowca” 
we Lwowie, plac Mariacki L. 4, hotel Europejski 
przyjmuje przedpłatę na 


„WEĘDROWIEC” 


największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- 
strowane polskie, wychodzące 
—=jw Warszawie. E- 
Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr. 
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenumeratorowie 


„W DOLINIE ŁEZ“. 


ła tego z końcem roku otrzymają prenumeratorzy jake 
drugie preminm : 


„ „Album polskie** Atua Grottgera, 


3) Dodatek Muzyczny ju 3, o 247: 


więc 24 zeszytów nut utworów salonowych na fortepian, 
4) „PIEWO ŚW. Starego i Nowego Testamentu“ 


zawierające przeszło 1000 illustracyj, 


© Wielką ścienną mapę Europy 


najdokładniejszą, z polsłiemi nazwami i siecią linii kolejowych — 
składającą się z 9 wielkich arkuszy. 


Warunki prenumeraty Wydawnictw: 
n Biblioteka Dzieł wyborowych 5otgtoca Pozet 


w objętości 1 tornu 
cena prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct. 
rocznie i4 złr. z przesyłką pocztową. 

W skład Biblioteki Dzieł wyborowych wchodzą dzieła 
następujących kategoryj: 

1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła heletry- 
styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno- 
naukowe. 

Oprócz powyższych działów wyjdzie osobno w Qym roku dla pre- 
numeratorów Biblicteki: 
i wykład popn'arny na 


„Historya Literatury posjkiej'” godstawie badań kiy- 


tycznych przez Dra Piotra Chmielowskiego, 6 tomów z licznemi 
ilustracjami, w zwykłej sprzedaży cena pojedynczego tomu wynosić 
będzie Ż złr 50 ct., dla prenumeratorów wypadnie po 26%, centa, 


» Wielki Atlas geograficzny polski Skone 


skorowidzem 

nazw, umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejaco- 

wości, Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr, w pięciu ratach 
po 4 złr. lub pojedyńczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki, 


Warunki prenumeraty 


» Wielkiej Eneyklopedyi - Powszechnej ilustrowanej 


Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty 4 drugiego 
nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięczni» 
„wychodzi po dwa zeszyty. 


FOLWARK 


112 mór złożony ciężką 5letnią chorobą _ ZD 
w czem 13 mrg tan o mło- | |] Lawn-tennis, Rakiety, Krokiety, Hamaki, bez możliwości uleczenia, mo- Odnośnie do ogłoszonego o E R Ę Cc. 
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Sklady nasze Pena się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. . 
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Maszyny do szycia Kompanii Singera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon- 
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn. 


Bezpłatna nauka hafłu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych; 
smyrneńskich i t. p. 


Singera urządzenie mołorowe najnowszej konstrukcji. 


Singera Elektro motory specjalne do maszyn do szycia we wszys 
kich wielkościach. 1127 
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